
Nr. 68. Sobota, 22 Marca 1913_r. 

Wychodzi codzienni~ po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 

~ok O. 

Prenumerata w lodzi: 

Rocznic 6 rb., półrocznie S rb., kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznic 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. m!eslęcznle. 

Z prztsyłką poczto'<llą: 

RociM 7 rb. 20 kop., półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, micsi~znic 60 kop. 

Zagranicą miesięcznie rb. I. 

Ogłoszenia· Nadesłauc na I stronicy 50 kop. u ====· wiersz lub jego miejsce, wśród tcksta 
60 kop„ reklamy po tekście 15 kcp., nckrotogja 
15 kop„ Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia mate 
1 i pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 

10 wyrazów~ 

'N soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. „ „ Egzemplarz pejedynczy 3 kop. .. .. Ogłoszenia „Gazeta'' drukuje tylko w języku polskim; 

Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Interesantów w sprawach redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4-Widzewska 106a. 

ł"ilje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: z·duńaka Wola, Księgarnia Welenowskiel!O :: PabJanice, Biuro Dzienników, A.. Wadzyńakle11:0. Zamkowa 23. 
Aleksaadrów, skład apteczny J. Auerbacha. 
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Cegielniana 63. 

Repert r 
świąteczny: 

'' Dl '' Konstantynowska x~ 16. 

Repertuar 
świąteczny 

~~e~~~!~n7~ ,,Dzwon zatopiony'' N~~~i:~ „Cyganerja Warszawskac 
„LOSY EUROPY" Po~;fea:;Ó:ek „GRA SERC" PoniedziRłek 24 

po południu 
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'' ON CERT . dobrze 
zgranego· 
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'' 
BUFET obficie zaopatrzony w doborewy wybór przek~sek. PI WO browaru 

„ WaldsebleHhen•, i fłilseńskie. 

• 

zie In PflY ł kału sala biłanlowa iDltt a . ·w. ~ ~~~,~~ ~~j·~ ~0::ze::a~ 
ołeczny Cy k L. P. TRUZZ1 

(Na RJnku Targowrnr, Telefon 21-68), 

OSTATłH T91l1Ełł występów p. \Vł. Dur o w a 
i Cyrku Truzzi 

W niedzie ę, 2S marca 1913 r. 

2 świąteczne międzynarodowe przedstawienia„ 
ka.żde w 3 częściach, z udziałem cakj trupy i nowych debiutantów. W przedstawieniach przyjmuje równięt udział p. Wł J;>UROW. 

Każdy kupujący bilet na przsdstawtenie popołudniowe ma prawo wprowadzić ze sobą jedno dziecko bezpłatnie de 
lat 1 O lub też dwoje dzieci na jeden bilet. Lore na dzienne przedstaw. po rb. 4.40 k. Początek o godz. 3 . po poł. 

0 UOfl. 8 i Pił wietl. Wiełk~ HadZWJ[laiue Pfle~itawienie z udz. całej ~~:~;c:0:;:~~:n:C~~~~n~;0~ ~eb~~/nanych ko-
Arno-.s• W poniedziatek 24 marca dwa świąteczne pn:edstawlenla z ndz. Durowa i nowych debiutantów . 

Wobec teg<>, że w .kasie koncortowej (przy składzie instr. muzycwych Frydberga 
i Koca, Piotrkowi11ra 90} pozostała już nieznaczna tylko liezba biletów J\Ueluja. 
N K NCERT IGNACEGO 

E E IEG 
Noce przedwiośnia już dlugo szeptały, 
~e cud si~ zbliża i z martwych si~ zbud2i 
Kwiat i źdźbło liche i serce u ludzi 
Kiedy powstanie z grobu, Chrystus biały. 

A noc ostatnia pełna była łkan;a 
odbyć się mający we wtorek dn. 25 marca w sali Kon• 
cerłowej przy ul. Dzieinej, dyrekcja koncertowa prosi uprzejmie 
o niezwłoczne wykupywanie zamówionych biletów, w przeciwnym bowiem 

W oczekiwaniu swem dziwnie markotna 
Switem skonala, poszła niepowrotna 
I dzień zmartwychwstał na Dzień Zmart• 

razie zostaną wyprzedane. 
Koncert rozpocznie si~ punkt. o 81

;,· w. poczem drzwi na salę będą zamknięte. 

I 

„ROVRL" tódt 1ea fiłównei i Widlewikiei 
Telefon 2-94. 

225-1 
Wykwintne urządzenie: Pierwszorzędna kuchnia~ 

8 Tow. Akc. S-ów K. ANSTADT.Ą.. 
• Oryginalne Pilzner i P chorr. Właśc. Otto Hoffmann 

Piotrkowa a 17. Teł. 22·3L 1017-20-1,. 

szych wymagań. W spaniałe urzą'1zony lokal podl11g MWltiffnych o · 

\llszelllie zamówienia do dBmOll WlmMU • BllJBifmcb cenatb. 
Pol~cająo się Szano\'fnej PubliezJlotłei .za ~ Józef Palejowaki. 

[wycbwstania. 

Wstał Chrystus biały, odszedł niepowrotnie 
Idący, ludzi błogosławił wiosną. 
Gdzie przeszedł, dzwonki wzfljdą i leluja. 

Niech sercom przeto nie hędzie markotnie 
Oto pierwiosnki już najpierwsze rosn!ł 

., I cichuteńko dzwoni I}: Alleluja. 
t39-26-3 

------------------------------ -o-

Wyszła z drttku zajmująca. po­
wieść Ch. Dick"n.sa pod tyt. 

Cena 20 kop. 
Nabywać można w Adtni­

nistra.cji „ Gaz~ty Łódzkiej" 
Przejazd Nr.. 1. 

Konknrentia i w Ink. 
-.-

Wielkie towarzysfwa ieglugi pa­
rowej Europy i Ameryki toczą z 
sobą obecnie bój zażarty, może nie 
tyle bój, ile walkę konkuręncyjną, 
której sposoby są dla nas bardzo 
interesujące, jut choćby ze względu 
na to, że wyehodttwo w naszym 
kraju powatm} zar1 uje kattbę i że 
uświadomienie wycbodk6'w byłoby 



2. ~OAZ:lTA tODZJ<A•-22 marca 1113 rok•. 

dla tych biedaków, porzucających 
matk~-ziemię swoję--bardzo na czasie. 

Przyczyny walki tej s~ nast~pu~ 
ją ce: 

wytworzyć D-OWe jeszcze sposoby 
wyzysku - nie ulega najmmeJszej 
wątpliwości, bądź co b1dź jednak, 
wartoby było, , aby towarzystwo opie· 
ki nad w.ychodżcami baczniejszą roz­
toczyło pieczę nad wyc.hodźcami, 
którzy pierwej jeszcze potrzebowali 
opieki, a cóż dopiero teraz, w chwili 
walki konkurencyj.nej, w chwili wspól­
nego ścigania się w pomysłach, szar­
latanskich oczywiście. 

-o-

Ro1~iór I unii aziatnkieI 

Towarzy&two wielkiej kanadyjskiej 
linji kolejowej (l{anedien Pacific) 
zorganizowało prze.d kilkoma laty 
własną linję komurńkacyjną pomię­
dzy Liverpoulem i portami wybrze­
ża kandyjskiego. Cel tego przedsię­
biorstwa nie polega bynajmniej na 
osiągniędu najwyższe.go zysku, gdyż 
zależy im głównie na przewiezieniu 
jak najwi~kszej ilości pasażerów, któ­
rych gotowi są przewozić za darmo 
prawie, aby tylko im módz potem 
sprzedać obszary ziemi, położone 
blizko plantów kolejowych, które są -o-
własnością towarzystwa. Spraw• ormiańska. 

Rzecz więc zrozumiała, że dzię- Ormianie zglruizają, się do Enropy z fą;; 

k t k t t daniem, by ulżyła ich losowi. W dzimrniku 
i akim horos opom, owarzys wo ,Reichspost• pewien Ormianim pornieśe-il ar· 
musiało lepi~j o~ innych siQ rozwi- tyknł, malujacy czarnemi barwami położenie 
nąć, i że wreszcie do bry rozwój to- Ormian turec:kich. Ormiitnie są naradem a· -
warzystwa ściągnął na siebie zły rylskim i polfiadaj~ starą i d11żą kultur~. U· 
wzrok drugich towarzystw, które o- mieli też wytrwać w iw.ojej religji Qbrześcjań-

. akiej. 
statecznie jawnie gniew swój wypo- Gdyby nie Ormianie w Azji Mniejszej, 
wiedziały zwłaszcza, kiedy to warzy- wszystkie te kraje wpadłyby ponownie w stan 
stwo wyżej wspomniane otrzymało barbarzyństwa. Tnrl!y prześladują Ormian 
koncesję na linję ,, Triest-Kanada". z niesłychaną zaciętością. Tylko niezmiernej 

Powstał oto konflikt pomiędzy wytrwałości Ormian nalezy zawdzięczać, rn 
.r;dołali przetrwać te prześladowani3. W 1895 

towarzystwem kanadyjskiem a syn- roku sułtan Abdul-Hamid kazał wyciąć w pień 
dykatem, łączącym wszystkie prawie soo,OGO Ormian. w 19og roku Turcy w 
towarzystwa ż@glugi europejskiej. mieście Adana wyrżnęli tysil\ca Ormian. Mi· 

Skutki tego konfliktu, to kon- me> reform młodotureckich połoienie Ormian 
kurencja, która różne przybrała nie polepszyło si~ 

Kurdowie w oczach władz tureckich za-
formy. bijają jaszcze dzisiaj księż-y ormiańsktch, nau· 

Naprzykład: towarzystwom eu- czyoieli i kupców. Władze tureckie weale nie 
ropejskim zależy jedynie na tern, aby przychodu, Ormianom z pomocą. Pozwalaj!\ 
osiflgnć jak największe zyski ze swych Kurdom na palenie wsi ormiaiskich i na 
linj;, a zatem: utrzymać ceny bile- rzezie. 

Obecnie grozi Ot'Dlianom nows katastro· 
tów możliwie wysokie; zaś kanadyj- fa, Tyei11;ce chłgp6w turecnoh, wy}lł<konych 
ski ~ towarzystwo, jak to już wyzej z Europy, zwróciło aię d& Azji celem znale· 
wspomniałem dąży do przewiezienia. zienia tamh nowych sied~ib. Nie ulega wął· 
jak największPj ilości pasażerów, któ- vliwolci, że ta masy ehłop&w tureekieh będą 
rych może, wobec korzyści ze sprze· wypędzały Ormian z ich $iedzib, ażeby w ta· 

d . ki 11pos6b przyjść baz wyłożenia ~rosza do 
aży ziemi-przewieśćo wiele taniej, posi11.dania gruntów i l!om9stw. Na~dy · więc 

aniżeli inne towarzystwa; więc nie domagae si~ przeprowadzenia artykułu 61 
walka konkurencyjna; w której ka- traktatu berliiisldego. Ow artykuł pozostał 
żde towarzystwo stara się „bić" na papierze. Ob-Owiązuje on Turcję do wpro­
drugie. Ten syndykat towarzystw wa1łze11ia reform adminis-tracyjuycb w okoli· 

cacłt, ziuni~112łałyeh przez Ormian i do za• 
europejskich, naprzykład-utrzymuje gwarantawu~ Ormian-0m hezp1eczeń1hva przed 
specjalne (słynne ze swej n.ieludz- Kurd;;.mi i ezr'rki~mi. 
kości) stacje „kontrolowe", które są Macarał:!fa 11ą cbewilłZane pilnować wpro­
niby na to utworzone, aby chronić wadzenia tyclt reform i rękojmi bezpieczeń· 
ludność niemiecką przed chorobami, ełwa. 
któreby mogły być przeniesi·one Ormf.anie a_pedziewa,k się, ie tym razem 

sta.ie się ich żą.da.ni&m udośe. 
przez wychodiców, w rzeczywistości Kweatja 41nm~tk1'1 wtt!i w najbliZHJll 
zaś stacje „kontrolowe" nie służą csasie wywun.l\Ć aiQ na czoło wszystkich spraw 
tym celom, gdyż laden nadzór le· polityomych~ 
karski nie jest tam ustanowiony, Spos6~ Dłat-~eui& }rw~~jf .o~mia?s~iej 
ani też żadna kontrola wład t lko rozstrzscme o los~ IUllej A~1 Mn1e3.$-zeJ. 1 ~ 

. z, Y ' resztkach ~alłf: tureck1eg:o. Pon10waz 
zwyczaJna ch~ć z~robku... atoli w Azji łfniaju~j koncntruj\ sit intere· 

Na tych stacjach „kontrofowych" sy całego iiwi~ta eywtłi?om-ego, przetó owo 
rozpanoszył się najpotworniejszy wy- ngftdaieni~ pos_tada niezmiernie wielkll i ak­
zysk, który pojawia się w każdym tualn, d~nH1ilłos~. . • . 
Da]'drobniełl:::zym szczegól hk _ , „Re!1:1-..pc11t. po1;1raea Je!łz.cae. r~z do teJ 

. r ' ~, ':' ~a sprawy 1 tw1erdz1, ie a.praws c;rm.anska po-
przykład. W ''.?·kupywamu b1letow służy planom rosyj11kim, d~4eym lio rozbio· 
na dalszą podroz, które muszą być ru Turcji aY..jalyckisj ~ JH~nłri w~cia. Ro­
kupowane tam tylko, gdzie wskazu- sja spodzi9-"lt'1l iiit, że dzręki p<xłsafowi Tur· 
je biuro; muszą także wychodźcy cji, az~atyokiej doj~zie .w_reazc~11 do morza 
zmieniać" 'pien · d e · . k. Sr&dz1emnego, a mł11now101e _do portu Aie-

" 
1 ią z na m~m1e:c .19 xa11drette. Na to jednak nie zgodzą się 

w tych „kontr~łowychiL staqach, Je- Niemcy, poniewaz port Alexaodrette jest 
dnem słowem Jest to najzwyklejsza wyjściem k0lei Bagdackiej, bml•wę której 
forma wyzysku. prowadzily .Niemcy wśród niesłychanych wy-

Stacje kontrolowe" nie są za- aiłków enerrji i pi eniędy. 
ełnie rz:wid · . Syrję bE;;dzie chciała zabrać Francja. Nie 

P . P . . ~iane . prz~z prav.:o, jest wyklueMnem, że i Grecja Zllpragnie u· 
rząd memteck1 Je?yme je toleruje, s'idowić 11ię na brzegu Azji Moi11js!llej nad 
ale do przebywa1:na tam nie zmusza. mDI'zem Sródziemnem są przeważnie greckie. 

~yc?odźcy nasi, w wielkiej mie- Up.ade.k T1U.eji. azjatycki~j gotów j~st wywo_'.'.. 
rze, c1erpienia swoje zawdzic;czają Pół- łac w1elkq woJn, europeJsk„. 

nocno-niemieckiemu Lloydowi (Nord -o-
Deutscher Lloyd) i hamburska-ame­
rykańskiej linji, którzy wyzyskują 
wychodźców jeszcze tysiączne-mi in­
ne-mi sposobami, poczynając od przy­
bycia wychodźcy do Niemiec i koń­
cząc tnż przy samym brzegu ame­
rykańskim. 

Czy obocna wojna konkuren­
cyjna przyniesie dla wychodźcy ja­
kiekolwiek korzyści, o tern marzyć 
nawet nie moiua, ale że może ona 

Z pism polskich.' 
„Choroba chroniczna•'• 

Pod takim tytulem zamieszcza „ Dzien­
nik Petersburski" wstępny artykul. Zacy­
towawszy głosy kilku pism rosyjskich, 
.Dziennik" kończy je swojemi uwagami, 
przyczem zaznaeza, że niema zamiaru ana­
lizt>wać reform policyjnych, gubernatorskich 
i paszportowych, które p.rzyobiecal minia· 
ter, natomiast zwraca uw:.gę na deklara· 
eję p. Makłakowa w sprawie pollilkiej. 

.Jesteśmy-pisze .Dziennilł" -
chroniezną chorobą pań1tw(}w~. Tak 
nas określił p. minister spraw we­
wn~trznyeh. 

Czy mamy się z tej definicji cie· 
azyć, czy martwić? 

Dalszych wyjaśnień p. Makłakow 
odmówiJ, odłożył je do czasu, gdy 
władza państwowa będzie silnitjsza. 
Słm1znie wskazuje jeden z poałów, iż 
w sferze stosunków narodowościowych 
p. Makłakow propaguje malrarowskie: 
• Tak bylo-tak będzie•. Chroniczna 
choroba ma tkwić w organiźmie pań­
stwowym dopóty, dopóki władza& uie 
będzie doRtatecznie silna. 

Kiedy ten moment nastąpi, mo· 
ina określić mniej więcej, sądząc 
choćby z tego, iż po kolei ministro· 
wie spraw wewrn;trznych: Plehwe, 
Durnowo, Stołypin i Makarow trudnili 
się wzmocnieniem władzy i, nie ba­
cząc na ich znaczne wysilki pod tym 
względem p. Makłakowowi ;przypadł 
w udziale dalszy ciąg pracy w tym 
samym kierunku. 

Rzadkim okazem jest lekarz, któ· 
ry nie chce leczyć pacjenta tylko 
dlatego, iż choroba jego jest chroni­
czna, szczególniej, gdy środków lecze­
nia żadnych jeszcze nf 6 stosował. 

Jedyną pociechą w tej 11ytuacji, 
w której chce zostawić sprawę polską 
p. :M:skłakciw, jest to, że właściwie 
wszystkie inne bolączki państwowe, 
B!ldząc z jego programu, ze etanu 
chronicznegCJ nie prE}dko sif} wyda~ 
staną", 

~o·-

Z :Królestw~. 
Brak pracy z powodu maszyn, 

Wprowadzone w kopalniach Zagłębia ma· 
szyny wiertnicze zastępuj& praci, 6 górników. 
Wskutek: tego mimo zwię1'szeuia produkcji 
liczba górnika rocznie maleje. 

W 1911 pracownio w Zagłębiu 23,518, 
w roku ubiegłym 22.171 górników mimo, 
ie wydobyto węgla o 9 miljonów centnarów 
witcej. 

Wobec tego spodziewać si~ należy, źe 
po wprowadzeniu maszyn wiertniczych we 
wszystkich kopalutach, górnicy zmuezeni b~· 
dl\ szukać pracy na Kaukazie i Syberji, 

-:-

. Z Warszawy. 
Sledztwo llllienkina. 

.,.-- Do Warszawy przyjechał Mienkin, dy. 
rektor departllllleutu obcych wyznań w celu 
pneprowadzenia śledztwa w sprawie zajść o 
kościołach warszawskich oraz zatargów mię· 
dzy marjawitami a katolikami· Mienkin od· 
byl dłuższ!} konferencję z biskupem Rusv.kie­
wiczem i dnchownymi marjawickimi. 

Repertuar 
Teatru polskiego w \!faPSZawie. 

W poniedztał&k, dnia 24 marca, o g. 
3 i pół po poł. „Krakowiacy i Górale", ceny 
zwykłe, e godz. 8 wiecz •• Nowe Ateny". 

We wtor2k, dnia 25 marca, o godz. 
3 i pól po poł. "Krakowiacy i Górale•, o 
godz. 8 wiecz. „Krakowiacy i Górale•. 

W środę, dnia 26 marca „lrydjon•. 
W czwartek, dnia 27 marca ~Kraka• 

wiacy i Górałe ". 
W płątek, dnia 28 marca 11Krakowiacy 

i Górale•. 
W sobotę, dnia 29 marca „Krakowiacy 

i Górale'" 
. W niedzielę, dnia 30 marca, o godz. 
s i pół po poł. „Krakowiacy i Górale", ceny 
zwykłe, o godz. 8 wiecz. „Nowe Ateny•. 

W poniedziałek, dnia 31 ma1ca1 o g. 
3 po poł. „Irydjon'. ceny zniżone, o godz. 
8 wiecz. „Krakowiacy i Górale". 

~mioui wa· inna. 
HUMORESKA. 

-o-
Antek Karaś, młody robotnik walco­

wni żelaznej, obudził się wcześnie, mL'llo 
dnia świątecznego . Obudził się i uśmie· 
chnął. Słońce :figlarnie zaglądało do izby, 
rzucając Jasne plamy na poduszki i twarz 
Antka, który nie przestawał stroić najprze­
różniejszych zabawnych min, weseląc się 
myślą uciesznej psoty, jaką dziś ma Zośc~ 
urządzić. Harda dziewczyna! Na zaczepki 
i umizgi Antkowe stale odpowiadała wzgar· 
dliwem, chłodnem milczeniem, albo dobi­
tnem słowem, w końcu realniejszym jesz­
cze, mocnym policzkiem. Nie obrażał się 

Nr. 68 

AntPk ani na cięte jej odpowiedzi, ni -na 
policzki. l{alkulował, że musi, szelma, 
obrażoną udawać, aby tern swą panieńską 
dumę, godność i nietykalność zaznaczyć. 
Drażnił go tylko wytrwały chłód, z jakim 
przyjmowała jege, niezbyt wyszukane zre­
sztą, qbjawy sentymentu. 

Zeby choć raz zaśmiała się wesol o, 
dała pocałować. A tu nic i nic. Wezbra­
ła w nim obratona pycha męzka i posta· 
nowił pomścić się srodze, figlarnie i pso­
tnie zarazem. A co za okazja się właśnie 
nadarza! Obrazić się nie może, boć to i 
obyczajem uświęcone i tradycją przekaza­
ne. Śmigus - dyngus, zimnej wody kubeł 
ze studni, może pannę z cierpkości i uda­
wania wyleczy! Ot co! 

Antek wyskoczył raźno z łóżka i wyj­
rzał na przeciwległą oficynę. Firanki okna 
pokoju nie dbającej o zapalnego amanta 
Zośki były spuszczone jeszcze. 

- Śpi - pomyślał Antek - czas się 
przygotować! 

Umył i ubrał się szybko, wziął kubeł 
z kąta, zbiegł na podwórze i, napełniwszy 
go wodą ze studni, zaczaił się pod scho­
dami Zośki. Wiedział, że miała iść na 
ranne nabożefrstwo, niedługo zatem przejść 
musi. Na samą myśl o figłu, dreszcz roz­
koszny przebiegał jego ciało, a oczy mru­
żyły się złośliwie trochę i wesoło zarazem. 
Jak to się będzie pluskać, jak to będzie 
krzyczeć, a wyrywać się! Heca, na mił!( 
Bóg, heca okrutna! 

Trzask otwieranych drzwi na górze. 
Antek przyczaił się, skupił się w sobie. 
Czekał. 

· Tupot nóg niewieścich po schodachł 
Idzie! 
Zośka, niespodziewająca się niczego, 

szła spokojnie, gdy nagle, oblana wodą od 
stóp do głowy mistrzows~iem zaist~ chlu­
śnięciem, wrzasnęła w 1?-1ebogłosy 1 c:hcą~ 
uciekać, a zaplątawszy się w faldy bia!eJ, 
świątecznej sukienki, padła na schody, J~k 
długa, szlochając i jęcząc nieI?r~ytomme, 
przestraszona nagłością napadu 1 Jego skut· 
kami. 

Antek zgłupiał ze zdziwienia. 
Czego'? 
Co jej się stało'? Przecież to tylko 

tak, na żarty, dla tradycji, zwyczaj11 uświ~· 
con Ego. 

A kiedy spostrzegł wreszcie, że prze· 
holował trochę widocznie, szafując zbytnio 
ilością wody, nie żałując tego nektaru dla 
ślicznej Zośki zgoła, poskoczył ku niej i 
zaczął molestować i przepraszać. 

- No, Zośka? Co ci jest1 Uspokój 
się, Zośka! 

Sąsiedzi zaczęli już otwierać drzwi, 
zwabieni nieprzerwanym ani na chwilę je­
dną wrzaskiem biednej ofiary nieudolnych 
zalotów. 

Antkowi wstyd już było tego wszyst. 
k1e"'o, radby był uciec, ale go wstrzymy· 
wał° rozpaczliwy stan ZośkL 

Ujął ją za dłoń. 
- No, przestań, ludzie słyszą! Uspo· 

kójże się nakoniecl Zosia! Zosieńka! Zoo· 
oośka! 

NapróźnoI 
Wszelkie próby uspokojenia okazały 

się nadaremnemi. Zośka krzyczała i szlo­
chała coraz to przeraźliwi.ej, aż w końcu 
dostała spazmów. 

Przerażony Antek, widząc, ie już nie­
ma innego ratunku, bo ludzie z całej ka­
mienicy zaczynają się schodzić na miejsce 
wypatku, wziął wyrywającą się, zmoczoną 
do suchej nitki dziewczynę w objęcia, pod· 
niósł ją i powziąwszy szybką decyzję, za­
niósł na górę do jej mieszkania, gdz.ie 
przyjął go gniew i wymysły matki Zośczy· 
nej, która, zanosząc się od płaczu, me 
szczędziła mu tego rodzaju epitetów, jak: 
bałwan, dureń, młokos, cham, bndal i t. p. 
przyjemnych określeń. 

Antek znosił mężnie wszystks, z nie­
pokojem patrząc na bladą, trz~sącą się 
z zimna, pi,kną twarz Zośki. Budziło si«: 
w nim poczucie winy, zmartwienie, że mógł 
krzywdę takim ślicznościom wyrządzić ... 

- Niech że też mnie! - klął Antek 
zcicha, a w myślach jego powstawał pe­
wien słodki, miły i kaducznie przyjemny 
zamiar. 

Takr tak być musi! 

Zośka odkupiła wybryk Antkowy mi~· 
sięcznem leżeniem w łóżku, przezi~biona 
zbyieczną kąpielą. 

W dwa miesiące później oqbył si~ _ 
ślub Antka Karasia, robotnika walcowni 
żelaznej, z Zośką Lisińską, szwacaką. 

Kol'edzy pana młodego podk}»wali so­
bie z niego, iż „śmigusową• żonę otrzy­
mał, a on nie obrażał si11 wcale, jeno 
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uśmiecltał się szelmowsko, bo tml z Zośką 
dobrze i słodko się tyło. 

- śmęt~ niech n11.m fyłel­
powtarr.ał w każde prerw.sze święto ·wre1. 
kanocne, a preytem calcw.-ł gor-ąoo piękną 
~onkę, strojąc pocie6r:ae i wesołe mmy. 

A żonka odpowiadała z uśmiechem. 
- Głupiś, Autek, i tyle„. 

J. P. 

Wszystkim naszym prź.yj.aeiołom 
i prenumeraterom redakcja „Gazety 

. Łódzkiej" składa serdeczne życzenia 

WESOŁYCH SWfĄTt 

KRONIKA. 

Wszyscy robotn~y winni mieć epecjalnlł 
do pracy odzież, a niekt6uy-i 1pecjalne 
obuwie. W projekcie przewidziane są rów­
nłttż drobia&gowe pł!Upisy o łaźniach i aa· 
lach jadalnych. . 

Lekarz harmistrzem. 

(c) Stars-zy lekitrz szpitala li. Aleksan· 
dra w Łodzi, dr. Juljae Grabowski, rozporzfł• 
dzeniem gubernetora piotrkowskiego miano· 
wany został burmiBiram m. N oworadomska. 

Sprawf budowlane. 

(c) Z powodu nutania wiosennej pogo­
dy, gubernator piotrkowski wydal pozwolenie 
na rozpoczęcie robót budowlanych. 

Z gmin. 

(c) W celu rozp'atrzenia różnych spraw 
związanych z gospodarki\ w gminach, władze 
powiatu łódzkiego poleciły wszystkim urzędom 
gminnym zwołaó ogólne zebrania gminne, 
które mają 11ię odbyó w termi11ach następu• 
jących: 2 kwietnia w gminach Luemierz, Bru· 
życa, Bełdów i Nakielnica; 8 kwietnin w 

Inspektorki fabryczne. gminach: Rąbień, Wiskitno, Brojoe, Żeromin, 
Do Dumy państwowej wniesiony został Gospodarz i Górki; 5 kwietnia w r;mitJaoh: 

projekt prawodawezy o wprowadzeniu fab· R!ldogoszoz, Nowosolna, Czarnocin i Chojny; 
rycznej .in~pekcji żeńskiej. Projekto<lawcy 9 kwiatnia w gminach: B1'bi00 i Puozniew; 
moty\l'~1:\ kouiec~ność etosowania instyturji 10 kwietnia w gminach: Brus i Rszew. 

· kob1et-rnspektorek fabrycznych wciąż wzra· W ostatnich 4 gminach odbędą się wy. 
!tającą liczb" kobi.et, pracujących w fnbry· bory sędziego gminnego 6 okręgu powiatu 
kach. łódzki11go, na mief-oe zmarłego sędziego ś. p. 

N owę prawa ubezpieczeniowe specjał· Szaaiawskiegp. 
nie opiekuj~ aio kobietami-robotnicami, za- Goście z Krakowa. 
braniajflC itr1tey kobi1iłt w ciągu 4 tygodni (n) Wielkanoc11y trzydniowy turniej pił· 

~ po połcłi:u. To wkłada na fabryczną in- ki noł;nej zapowiada się ·świetnie. o czem naj· 
~pekcję no"'.y obowiązek. Wobec tego pro· lepiej świadczy wielka liczba sprzedanych bi· 
Jektowaue Jest utworzenie przy sześciu letów na wszystkie trzy dni liwiątecznP, Na 
0kręgewych inspektorach, a także w całym boisku łódzkiego klubu a.portowego wre go· 
szeregu gubernji urzędu inspekbrek fab- rączkowa prac11, około wyrównania placu po 
ryeł!nyeh. Kobi8tom-inspektorkom winny sezenie zimowym. · 
podlegać te fabtyki, gdllit jest 1t-0sowane Krakowska drużyna "Wisła• przyjeżdh 
prawo o p1·acy kobiet i nieletnich. w sa- w znakomitym składzie, wID11oonionym jesz. 
mej dzfabluości kobiety-inspektorki winny cze przez niektórych członków .Aliademill· 
korzystać z takiej samodz.ielności i takich kiego Związkn sportowego". Ostatnia wiado­
praw, jak i mężczyźni-ispektorzy. Liczba. mość przyczyni się w znu.cznej mierze do 
rnspektorek, według zdania inicjatorów oczekiwania, ciy łó~kie kluby potrafi14 spro· 
tego projektu, powinna być w takim ato- stać doskonale Bgnrnemu zee1~ołowi „ Wisły". 
&unku do ihiś.ci pracujących. by na każde Drużyna Ł. K. S„ która pójdzie na pierw· 
15,000 praeuj.ą~ych przypadała jedna in· Bzy ogień, znam\ jest już szerszemu ogółowi, 
spektorka. Projekt ten podpisali: kadeci: jako doskonale .wyćwiczons, przeto mo;'ma 
postQpowcy i pażdzi.eł'nikowcy. mieó nadzieję, h klęska jej nie będzio zna-

Zeałanie i amnestja. cma. Co drniyny reprezentatywnej, to z gó-
(t) Wie.lu zesłańców zwraca się do ry wiemy, że bronić będfile kolorów Łodid z 

władz w Kroleetwie Polikiem z zapytaniem, całem poświęceniem a re:rnłtat gry miarodaj­
czy_ wobl1c amne1tji mogą powrócić do nym będzie dla tutejszyeh sportemeaó'8', jak 
k~aJu. Władze ()dpowiadają, ż0 amnestja postępować należ.V w przys:dości przy usta· 
Die do~yczy ze~łanych i o ile ci powróc~ wianiu drnżyn reprezentacyjnych. 
w cutłe trwa.ma stanu wyjątkowego, zo- Takie i • Touring klub" zdobył w 0&ta· 
stanl\ napowrot zealani etapem. tnich czasach powatne stuowiako w rzędzie 
llezpieczeńatwo praey w fabrrkaob. tutejszych klubów, &ezekiwaó wi11c należy pi~· 

W d.niu 4 mar~a. r. b. odbyło się pod knej i intereeujf\cej wałki. 
przewodnrntwem mm1stta handlu i prze- Usiłowania tutejszyeb klubów w kierun­
mysłu, p. Blll·ka, posiedzenie głównego u- ku rozbudEenia sport.u po.przeć powinna tak· 
rzędu ~o spr~w g6rnicz.ych i fabrycznych. ie i polska puhliczuośe, która obojętnie do· 
Na po~iedzemu tem ukończono rozwdanie tychczas od u osi ilię do tU\Bt) ob zrzesze1i spor· 
opraL o ~va~ych ,J'rzez wydział przemysłu towych, Fakt, że iniojaty Na urz14dzenia tm·· 
memorja.łow, wsr6d tych wydatniejsze zna· nieju piłki rioznej wyszła od polskiego klubu, 
czenie społee~ne J'llają projekty przepisów p11winien obudzić wreszllie zainteresowanie 
o z11kładach 1 w warsztatach, wyrabiają· polskich sfer naszego miasta. 
c~ch prep~raty, ołowia.ne oru projekty środ· Rezurekcja. 
kow bezp1eczenstwa rcbót w fahrykaeh i (n) Nabohństwa rezurekcyjne odb~dą sit 
.zakładach przemysluwych. w kościołach: Najśw.iętszej Mnrji Panny, iw. 

Ostatni~ sprawa rozwatana już była. Stanisława Kostki, św. Anny i św. Józefa o 
na :pop1·zedmem posiedzeniu głównego u· godzinie 5·ej ra1te w niedziele. W kościele 
rzęnu w marcu. 1912 r. Na w11pomnianem św. Krzyża o godziliie 5-ej i p.ół rano, w ko­
posiedzeniu rouraiaoo ją powtórnie, gdyi ściele Ś\1. Kazimierza w Widzewie o godz. 6 
@kazała się koni<tcznQaĆ pewnych- zmian w 
tych artykułach projektu przepisów które 
omawiają grodki o charakterse sa~itarno· 
lekarskim. 

rano. 
W kościele Dobrego Pasterza ua Bału· 

taeh dziś o godz. 9 wiec:z. 
Inne nabożelistwa w obvdwa dni świąt 

odprawione. zoiitaną jRk zwykł~. 
Śpiewv koM.ielne. 

(11) W kościele św. lózefa wykouane zo­
s~aną dzisiaj o godzinie 6·ej wiciczorsm w<=pa­
małe dzieła muzyki J..O-ŚCialnej XV i XVI 
wieku, kompozytorów Palestriuiego, Casc.:ioli· 
niego, Viadona i inny.eh. 

Wotywa. 
(n) W trieoie święto o godzinie 8-ej i 

pół rano odprawioną będzie wotywa w ko· 
ściele Nnjświęt3zej Marji Pimny- na Starem 
Mieście. 

Sprawa opraeowania specjalnych prze· 
pisów o zakładach i warsztatach, wyra­
biających preparaty ołowiane, weszła na 
porządek dz:ienny wskutek tego. ze ogólne 
pl'zE"piay o bezpieczerutwie pracy w fabry· 
kach eą niedostateczne dla ochrony robot· 
ników _ad niebezpieczeńiltwa, grożącego ich 
zdrowia przy tego rod.zaju robotach. Prze· 
p-lsy odn-08ne 1'flwierają szczegółowe wska· 
zówki o utrzymywaniu pod względem sa­
nitar~ym zsk~1.ułów, wyrabiających biel 
ołow1nną, c11k1er oło-wfany itp.; o sposo· 
h.och opa!.:owyw nia i pnechowania pre· „Powitanie wioanyu. 
parntów ołowianych itp. Robotnicy do lat Pod nazwą tą Stowarzyszenie 
15·tu uie mogą pracować w tego rodzaju wzajemnej pomo<!y pracujlłCych w prze.­
~akładach; robotnicy w wiel;;u od lat 15 my.śl<:i i ha~Ju. m. Lodzi urządza W. sobotę 
do 17 mogą W.fkonywać takie tylko roboty, dnia 12 kw1@tma r. b. zabawę, na program 
przy których t11e podlegają działaniu pyłu k~órej zlożą się, produk?je artystycr:ne wy· 
CFl~wiłlnego, „ ga.zów i pary i nie dotykaj!} b~tnych ~mator?w, P?P~B niedawno zorga­
rzec~y. zaw1e"'11jących ołów. Krżdy robotnik mzowanei druzyny spiewaczej Stow. na 
przed przyjęciem do fabryki preparatów zakończenie zrui tańce. ' 
ołowianych musi p'1dduć liię oględzinom Początek zabawy o godz. 8 i pół wie-
l~kur&kim; nnjmi;iej co dwa tygodnie muszą ozorem. 
się odbywać ogolne oględziny robotników Zebranie oiólne. 
przez leJ.:anrn; m:tją być one regestrowane _ Dnia 27 b. ro. odbędzfo 11ię o godz. 4 
w i!pecjaJnę_j bi D '· ,pracy, bea po pnłudniu w Przytułku sta1·ców i kobiet 
przerwy, nte Jl\'9~e pcz.ekra.czsć 5 godzin walne 1.gromadzeDie członków III ochrony. 
wagółe; p1·zy wylad@wyw1rniu bmer od· W razie buku kompletu, powtórne 
lew.aoiu, mfołeniu farb-1mtc. może t;wać ubranie odbędzie siiJ teg\1 samego dniil. 
nie dllli:ej nad 8 godzin, a przy pozoata„ o godzini& 6-ej bea w:gltdu na ilość pr.zy„ 
łyr.h robotach - nie dłużei n.Ad 10 g-od.zin. byłych. 

Koncert Paderewskiego. 
A zatem już za dni kilka - we wto 

rek 25 b. m,, ozeka nas niezwykłe święto 
artystyczne - oczekiwany z niecierpli· 
wości!} cd lat wielu koncert Ignacego Pa· 
derewskiego. 

Ifoncert ten, j8k było do pr~ewidzenia, 
obudził olbrz.ymie zail'.<ltereaowanie. W dniu 
gościny Paderewskiego zgromadzi się w sali 
Koncertowej cała Łódź. aby skorzystać 
z jedynej epoaobnoś.!i usłyszenia najznako· 
mitszego artysty polskiego, nieporównanego 
mocarza fortepjanu. 

Program zapowiada dzieła Beethovena, 
Liszta, Schumana i Stojowskiego. Część 
środkowa programu wypełnią dzieła Cho­
pina, międ:r.y któremi u1ilłyszymy też Sonat~ 
Jl wierszem żałobnym. 

Koncert rozpocznie się punktualnie o 
godz. 8 i pół wiecz.; podczas koncertu 
drzwi na salę będą zamknięte. 

Pozostałe bilety - w shładzie instr. 
muz. Frydberga i Koca, ulica Piotrkowska 
nr. 90. 

Teatr „Casino". 
Podoza~ Świąt demonstrowany będzie 

przez niedzielę i ponie{jziałek fa11tastyczny 
melodramat w 4 aktach p. t. „Zygomar" 
(Zmartwychwstał) z serii III ej. 

Demonstracja obrazu "Zygomar" trwa 
półto.rej godziny; z powodu tego dyrekcja 
dodaje tylko dla zapełnienia programu 
dziennik Pnłhe, zawierający ostlo\tnie wy­
darzenia w świecie ubiegłego tygodnia. 

Fałszowane :.a..l!.o. 
(b) W tych dniach policja zabrała 

na stacji kolei fabryczno-łódzkiej 8 baniek 
z mlekiem, należących do jednego z ol«r 
licznych dominium. Mleko to odesłane zo· 
stało do analizy do laboratorjum miejskie­
go. Dokonana przez p. Biske analiza wy· 
kazała, że mleko - to jest zaprawione wa­
pnem gaszonym, wobec czego wylano je, 
a właściciela dominium pociągnięto do od· 
powiedzialności sądowej za fałszowanie pro· 
duktów spożywczych substancjami trują· 
cemi • 

Zuchwała kradz!ea .• 
(b) Wczoraj w południe nieznani zfo. 

czyńcy, korzystając z pory obiadowej, , 
tworzyli drzwi podrobionym kluczem i c'.ee­
stali się do składu towarów Fajwla Żydie­
wicza przy ul. Piotrkowskiej nr. 81, skąd 
skradli towary wartości 450 rubli. 

Odszukaniem złodziei zajęła się po­
licja. 

- Śmiała kradZ"ież. 
(b) Z mieszkania Gustawa AbramMhna 

przy ulicy Zawadzkiej nr. 6, nieznani złodzie· 
je skradli różne rzeczy wartości 500 rb. Jak 
widać z pezostawionyoh śladów, złodzieje 
pudozas „pracy" posilali się, czując się zu. 
pełnie bezpiecznymi w mieszkaniu i wybierali 
tylkt> cenniejsze rzeczy. 

Kalendarzyk. 
Melodramat "Zygomar• nadaje się naj• 

zupełniHj dla ~1,rzedstawień podczas świąt- Dziil Katarzyny. .. Jałr• Zmutwyeh. Chr. 
obraz obfituje w nieliczne wypsdki i sen· Imiona słowiańskie• dziś ZlHlr• ·wa 
sacyjne wydarzenia poi:'ączone z dramatem jutro Ludomiła. 
i komizmem, posiadajf1cym wiele humóru. Wschód słońca o g. 6 m. 2. 

Melodramat "Zygomał'" :p-011iada 4 akta ~t~t~~~ć d~ia : 1~ "" f:: 
nadzwyczaj interesująca i zajmujj\ce a mia· Bibljoteka Stebelskie~. (7vffk:otajew-
nowioie Akt I-y. Pauiin Brookes, dawny ska 59) otwarta ee~z.ien11ie od g. 9-ej do 3-ej 
detektyw, prześladowca Zygomara. wieczorem, w ni.::dziele i świttta od 1-ej dG 

Akt II. Słoń przestępcą - nadzwy· 3-ej P~zytelnia pisn1 Tow. „Wiedza". 
ezajna tresura zwierząt. (Piotrkowska 103), otwa.ł'ta. od g. 6 po poł. dll 

Akt III. Napowietrzny rabuś - czyli 10 wieeii„ a w nie.dziele i święta ed godz. 10-ej 
walka ~eroplanu z łodzią motorową. ran& do godT.. 10-ej wiecz. 

Akt IV. Zwycięstwo detektywa. Król Muzeum nauki i sztuk&. (Piciotrkow· 
1.ka nr 91), otwarte eadzi:tmnie 0d. god.ziny 4-ej 

zł~dziei i głośny bandyta, Zygomar, zostaje po południu do 10 ·wieczorem, w ni1id:;;iele i 
skazany na dożywot11ie galery. · i~i12ta od g-o<hiny 12·ej w połud.aie do 10-ej 

Melodramat „Zygomar" dla żądnych wieezcmm. 
wrażeń przedstawia nielada mater1'11ł za· Dom Ludowy. Stow. rob. Chrześc. W 
b 

niedzieli! o g. 7 wieez .• Popychadło•, w ponfo-
awy pod każdym względem. działek wiecz .• Rmicić", we wtorek o godzinl 4 

Od wtorku, dnia 25·gO b. m. zmiana 2 po pnł. J.t.jk:() święcone, o g. 7 w .• Kmicic". 
programu. $aha Kancertew:a Dzielka. !8. Koncert 

ze szkół. .Pado:rowskiego pci1iedzkł'ek o g. 8 m. 30 w. 

(o) Stngzy nauc:iycit'll azłoły począt- -o-
kowej miejskiej nr. 24 p. Sienkiewicz po 
wyełuźeniu emerytury, mianowany został 
nadetatowym nauczycielem szkoły bałuc· 
kiej nr. 3, na je~o miejsca 1ai mianowano 
starszego nauczyciela p. Józefa Ankersteina. 

Starszym nauczycielem polskiej szkoły 
początkowej miejilkiej nr. 2f> mianowany 
został młodszy nauczyciel p. Latur. 

Na miejsca tego ostatniego mianowano 
p. Bruździńskiego. 

Pokaz prac uczannlc. 
W szkole handlowej p. Wuzozyńakiej 

ul. Zi~lona N 15, odbędzie się trzydniowy 
pokaz prac uczennic. Otwarcie nast!}pi 
dnia 25 b. m. o godz. ~ po południu. 

„Odeon"• 
Specjalny program świąteczny przygo· 

towała dyrekcja na nadchodzące świętl\, a 
mianowicie nader efektowny dramat w 3-ch 
częściach w wykonaniu artystów Kopen· 
hagskich p. t. '.Fatalne skutki szału". -
Treść dramatu oLfituje w masę efektow· 
nych i nadzwyczaj ~rnjmującycb scen. Szcze· 
gólniej wspaniale zrobion!\ scena podpale­
nia zamku przez obłąkaną hrabiankę Saret, 
robią na. widzach wstrząs::ijące wraźenie. 
Pozatem dopełniają całości nadzwyczaj ko· 
miezne komed.,1jki „Dziś darmo•-. vVeeo­
łego Alleluja" i 11 Uniwe!'salnyj klej". 

1!1fypo~1iedzenie pracy. 
Fabryka S. Maro przy ul. Cegielnianej 

N2 68 ogłosił!\ f1rzed dwoma ty~od ni arni, 
że z powodu braku węgla praca będzie 
wstrzymana na czas nieograniczony. 

We środę zaproponowano robotnikom 
dalszą pracę z obniżeniem dotychczasowej 
płacy o 30 procent. Robotnicy do pracy 
nie powrócili. 

Ugoda wierzycieli. 

Na przedwstępnem zebraniu wierzy. 
cieli firmy M. Rogoziński stwierdzono że 
aktywa firmy wynoszą 427 tysięcy, pa~ywa 
530 tysięcy prócz zobowiązań żyrowych 
w łącznej sumie 300 tysięcy rubli. Wie· 
rzyciele łódzcy proponują skreślić 150 ty· 
sięcy t. j. 20 procent, pozostałe zaś 80 
procent prolongować na 4 lata po 20 pro­
cent rocznie. 

Spodziewać się należy, że i warszaw· 
scy wierzyciele dadzą nakłonić się do ugo· 
dy. Ogólna liczba wierzycieli wynosi 105, 
są to kupcy łódzcy, warszawscy i moskiew· 
scy: pretensje ostatnich wynoszą tylko 60 
tysi~cy. · 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Polski. 

Z teatru Połski&go komunikują nam, !9 
repertuar iwil}tecuy zapowiadlL sit jak ua­
stę11uje: 

- W pierw1ze świ9to lldb~dą się dwa 
widowiska: l'I godz. 3 i pół po poł .. po cenaeb 
popularnyeh daną będzie wspaniała sztuka G. 
Hanptmana „Dzwon zatopiony•, o godz. S m. 
15 wiecz. „Cyganerja wars:r.awaka". 

- W poułedział~k o godl!. 3 i pół po 
poł. "Losy Europ:;", o godz. 8 m. 15 wiecz . 
.ara 1eru•. 

- Wa wtorek o godz. 3 i pół pCI poł. 
.ziemia• Połaniećk1ego, o godz, $ m, 15 wieez. 
.Dobrze skrojony frak", 

- We środę o godz. B m. 15 wiacz. 
.My mE)iczyźni". 

Na wszystkie powyższe widowiska po po­
łudniu ceny popularue, wieczorem uś :mi· 
żona. 

- Najbliższ!\ premjerą czwartkową bę­
dzie wspauiała sztuka G. Hauptmuna .Swi~to 
pokoju". 

Biltlty na wszystkie te widowiska BI\ do 
nabycia w kasie te!\tru c:odzieunie do 2-ej po 
południu. 

Teatr Popularny. 
Z teatru Popularnego komunikuj\ i:tm co 

następuje: 

Repertuar świąteczny: W nied:liolę po 
południu o godz. 3-ej „Lygja", wieczorem lł1 
godz. 8 111. 15 .Jarmark małże1iski •, 

. - W poniedziałek po poł, o godi:. 3-ej, 
,Zonaty kawaler" wodewil ze śpiewami, wie· 
czorem o godz. 8 m. 15 „Ojczyzna" s.:tnla 
w 7 aktach Sardou„ 

- We wtorek o godz, 3-ej po poł. 
"Raz się tylko żyje" wodewil ze śpiewami, 
wieczorem o godzinie 8·ej m. 15 "Jarmark; 
małżeński". 

- We środę o god11. S ni. 15 \fi•~. 
"Makbet" Siekspira. 

Sprzedaż biletów na w13zyetkia powyl~a 
przedstawienia odbywa się w cukierni \V·iO 
UlriclH1a (róg PiotrkowskiEJj i Ziclo!Mlj i w U• 
sia teatru codziennio. 

---
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Zawiadomienia. 
„Swięcone• w "Lirze•. Przypominamy 

i! w nadehodząoy wtotek świl\1Mzuy dn. 25 
b. m. w lokalu własnym przy ul. Piotrkow· 
ekiej nr. 91 Tow. śpi~watcze _Lira• urz,dzs 
dla swych członk6w1 ich rodzin i stale wi· 
dzienyrh gości, doroczne tradyeyjne ś-wi~eone 
jajko, która to uroczystość, przy :asb.wio· 
nym i odpowiednio przybranym atołt na 1trłi 
olłchodion~ jest, w .stowarzyszeniu tem z nt• 
leżytym pietyzmem i wywołuje na11trój eiep· 
ła rodzinnego. 

Po kończ"cym aię p-ośeie b9dzie to za­
razem pierwszy wieezór ta~zny dla „Spra­
gnionych " ... , polek i wale:oyków. Do tańetiw 
przygrywać bądziE' na fer~epianie p. B. Ka· 
rasii1ska. 

Tradycyjny dzień, dobór gospodarzy, 
WCZPRll} począ~k zaba-wy, bo o godz. 5-ei 
po połudntn, orn:i; przyrzeeHny w siej udział 
dzit>lnych wodzirejów, powinny zaliczyć ten 
wieczer do miłych WJWmDień. 

Teatr „Luna". Na dziesiejszą zmian~ 
programu teatr „Luna" zapowiada nader 
wspaniały program. Na całość mi(}dzy in· 
nemi złoży się l!PDU\C)'jny dramat w 3-ch 
częściach w wykonaniu pierwszorzędnych 
artystów Królewsk.iego teatru w Kopenha­
dze pod t.ytułem „Śmiertelny poicig" czyli 
.Cói ka piwowara". 

W11pnniała lrnmedja ~Jak on Zftkońezył 
swój stan kawalerski" budzi 1zczery śmiech. 

Prot;ramu dapełni jeszcze .Dziennik 
Eclai1·", jak zwykhi urozmaicony i zajmu­
jący, 

Z teatru „Oaza" (róg Głównej i Piotr­
kowskiej.) Z okazji świąt Wielkiejnocy 
dyrekcja teatru nie szczędziła znacznego 
nakładu kosztów i pracy, celem pozyska­
nia obrazów, wielce zajmującej treści oraz 
znacznego urozmaicenia programu. 

Z obrazów kinematograficznych de· 
monstrowaną będzie wspaniała tragedja 
„Gdy krew sty$!nie" w wykonaniu wybit· 
nych sił artystycznych sceny królewskiej 
w Kopenhadze. 

Niezwykłt oryginalność treści i głę· 
bokie poczucie gry artystów, wywierają na 
widzu potężne wrażenie. 

Pozatem wystawiony będzie dramat 
wstrząsający • Cień złowrogi" oraz mnóstwo 
komicznych obrazów, wywołujących bezu­
stanną wesołość. 

Nad program dane będą na scenie 
wspaniałe, niebywałe dottąd numera atrak· 
cyjne ze współudziałem pierwszorzędnych 
sił artystycznych. 

Na szczególne wyróżnienie zasługują 
znakomity duet ze śpiewami i tańcami w 
wykonaniu pp. Remosławskich, ulubieńców 
Lwowskiej publiczności oraz występy pan­
ny Wandy Majewskiej, która słusznie za· 
skarbiła sobie uznanie bywalców większych 
teatrów. 

Na za.kończenie dane będą muzykalne 
wystęt.>y słynnych sióstr Tarsous, które 
wszędzie cieszą się wielki-em powodzeniem. 

To też nie w~tpimy, iż publiczność 
naszego miasta, chcąc uprzyjemnić sobie 
dzień świąteczny, tłumnie pośpieszy do 
.oazy•. 

Z literatury. 
MSZA GENESfS. Fra Silvio (str. 61, czwórka 

Skład gł. w księgarni E. Wendego). ' 

Ostatnie dziesięciolecie wydało na 
swiat cały legion poetów i wierszorobów 
mnteJ lub więcej utalentowanych. I nie 
tylko u nas, lecz w całej Europie. Prze­
żywaliśmy okres poszukiwań i mimo, że 
ostatecznie tajemnica kamienia filozoficz­
nego nowych dróg Poezji nie została od· 
krytą, mimo, że ten okres przejściowy prze­
stał być przejściowym oddawna, do dziś 
dnia uważać go za . inny nie można bo 
stwory. więks:~ci poetów współczes~ych 
zasadmczo mtJaJą się z celem Poezji mi· 
rno, iż na pozór są tak bardzo „ładn~". 

~a ich "ładn6ść", wypływająca w wię­
kszości wypadków jedynie z kunsztowności 
~iersza i bogactwa stylu, byłaby bardzo po­
ządaną, gdyby te utwory były nietylko 
„ładne", lecz także i piękne. 

. . Ale forma z~biła myśl - zkąd mamy 
rrul1on .„poetyczme zrobionych" głupste­
wek; w innych znów wypadkach forma nie 
odp~wiadała myśli, zkąd mamy parę tysię­
cy mezłych_ traktatów filozoficznych, wier· 
s.zem _nap:sanyc?, 'które nic wspólnego 
z Poez1ą me mag. 

Ro.zwój czytelnictwa i rozmiłowanie 
się w. sztukach ~knych, (przed paru laty) 
~pra~tły, , że d~tś prawie każdy człowiek 
mtebgentny umie pisać - lub co gorzej -

pisze niezłe wiersze. Pozbawiona orjen­
tacji publiczność kupuje, czyta i - coraz 
więcej do poezji słę zniec~a. W ostat­
nich kilku latach obserwować można co­
raz to więcej potężniejące lekceważenie utwo­
rów poetyckich przez czytającą pub1iczność. 
He w tern winy młodych autorów zbyt po· 
spiesznie i optymistycznie wydających sąd 
o swym talencie, dostatecznie chyba jest 
zrozumiałe. Powi.ększają oni chaos, jaki 
panuje obecnie w literaturze europejskiej. 
Odbierają jednocześnie zaufanie do słowa 
drukowanego, którego wartość i tak do· 
statecznie obniżyła i obniża przedajność i 
brak stałych niewzruszonych zasad prasy 
codziennej. 

Młodzi swkają.„ Niechaj im dobra 
gwiazda przyświeca w tej wędrówce - ale,. 
maj ąc oczy utkwione w jej srebrne pro· 
mienie, niech nie zapominają jednocześnie, 
czem jest prawdziwa Poezja. 

Bo przecież tylko prawdziwym poetą 
być warto, panowie "wiersze-piszący". 

A więc - przyjmijcie tych skromnych 
uwag kilkoro. Przyjmijcie z tą prostotą, 
z jaką wam je podaję. 

Temat dowolny. Tak, ale temanaki, 
który jest godzien wiersza. Miernego te­
matu najlepszy wiersz nie uratuje Nieste­
ty! tyle już mamy "poematów" na temat 
serca, - zadraśniętego szpilką od damskiego 
kapelusza, żt1 doprawdy przypomnieć się 
może „talent" tnanego mi osobiście mece­
nasa Z., który przez godzinę-dwie potra· 
fił mówić wierszem-do lustra, do półmi­
ska, do swego lokaja ... 

Poezja jest syntezą. A więc-unikać 
należy pilnie tej rozlewności, która jest za· 
sadniczym grzechem młodych talentów i 
talencików. 

Poezja ma swój cel. A więc, przed 
wydrukowaniem swego utworu twórca wi· 
nien zadać . sobie pytanie: Czy i co utwór 
jego przynosi-światu, jego narodowi. jego 
społeczeństwu. Czy utwór warto druko· 
wać? 

Ale w tym wypadku potrzeba dużo 
samokrytycyzmu. · 

Poezja jest wzniosłą prostotą. A więc­
przeładowanie stylu bogatl:twem słów w wię· 
kszości wypadków chybia. celu. Poezja jest 
jak cudnie piękna kobieta. Wtedy jest 
najpk:kniejszą, g4y zdejm~ z siebie wszyst· 
kie zasłony, choćby z lamy srebrnej i bro­
katu, choćby drogocennemi kamykami usia­
ne. Wtedy przemawia do nas ona sama -
przemawia bezpośrednio„. 

I wtedy też spełnia posłannictwo 
swoje ... 

Daleki byłem od zamiaru rzucenia 
tej garści „przepisów„ dla „kuchni poe­
tyckiej" młodych autorów polskich, do któ· 
rych sam należę. Ale „wiele mu będzie 
przebaczonem, bo wiele ukochał.„" Wy­
baczcie mi te „rady'', bo mają one swe 
źrócYo-w umłłowaftin Poezji... 

Leży przedemną · książka młodego au­
tora polskiego. ~a ładna i brzydka, 
ciekawa i nudna, ory~inalna i pospolita. 

Antor jej niezaprzeczenie posiada ta- . 
Fent. Mówią mi o tem poszczególne stro­
ly jego utworu-zwłaszcza stronice 21, 22, 
26, 27 i 2S-ma. 

Ale aut-Or jej nie czyta swych wierszy 
przed oddaniem ich do druku. Dowodzi 
tego zdanie: • 

„Różowych małych piersi czar uroczy'' 
(str. 41.) 

porównane ze zdaniem: 
„Przepełne twoje piersi okazałe (str_. 42.) 

A mowa tu jest o jednej i tej samej 
kobiecie! ... 

Przepełne, małe, okazałe piersi... Tak 
nie można, panie Fra Silvio! Karygodną 
niedbałością jest nieskorygowanie podobnych 
niedorzeczności. 

Zupełnie zbyteczne rownid ukochał 
autor rymy męzkie, któremi operuje słabo, 
przekręcając często słowa i wyrażenia, wy· 
szukując słowa dziwaczne-dla rymu męz­
kiego.q 

Czy to warto? Zwłaszcza, jeżeli się 
umie pisać takie ładne wiersze o rymach 
żeńskich: 

„Pierś śpiewa Pieśni nad Pieśniami, 
„Przysięgę szepczą ócz głębiny, 
„Opalowemi kameami 
„Drżą ust śmiejących się rubiny ..• 
„Gdzieś w szeleszczących tkanin tronie 
„z biódr nikną zwiewne mgieł przepaski­
„Tańczymy słońca hymn bez maski 
„W tajemnych chórów Orfeonie„." 

Rymy są coprawda wszystkie grama· 
tyczne, ale przy innych z.alefach wieriZI. 
brak ten nie kłuje źrenic czytelnika. 

Niestety - w pogoni za ładnem sło­
wem lub określeniem, autor tworzy takie 
zdania: 

„Tam bajadery plączą (się) wkrąg 
starca - Efeba,"• 

Starzec, albo Efeb? Bo jedno z dru· 
gie\n jakoś się nie godzi .•. 

I-jedna uwaga jeszcze-czemu autor 
nienawidzi czaso'Wlłików zwrot~? Wy­
rńkiem tego są zdania w rodzaju następu­
jącego: 

„tam kłania Mag ... " 

Gorączkowy pośpiech wykrzywia liffję 
twórczą p. Fra Silvio i wypacza jego ta­
lent. Bo, że go posiada, o tern świadczą 
strofy! w rodzaju: 

Aniele moich snów, 
O donna di virtu, 

O mów, łabędziu, mów 
W mych marzeń modrym mchu - -

• 
Tu ołtarz boga słodkiej śmierci, tu króluje 

[sercom Tot. 
Drży sznur powiędłych, połuuczonych serc,­

[miłości wot. 
Wezgłów złoty - wieczne słońce - tutaj 

[płooie Lux Aeterna: 
Tutaj schyla się przed nami, milcząc, Pokój­

(bfam odźwierna. 

• 
Jarzy zwolna na ołtarzu białe świece anioł 

{złoty; 
Światłem gwiezdnem chram rozbły.ska, ślu­

[bów naszych skrżą się groty; 
Rozpromienia nasze serca dźwięk organów, 

[śpiew S-Olenny, -
Zapach sadów nieśmiertelnych pieści w cud­

[ ny dzień wiosenny„. 

Jak kołysze, jak um~si, jak nas buja obłok 
[lila, 

Jak nas nęci, jak pociąga sad, co furtkę 
[swą uchyla, 

Jak kaskady tęczobarwne zkądś ze szmerem 
, [perły toczą, 

Jak sadzawki w marmur wszyte ciągną ciszą 
[nas uroczą.„ 

Autor „Mszy Genesis" może i stwo· 
rzy rzecz doskonale piękną-ale za jakieś 
kilka lat dopiero. Talent }ego jest orygi­
nalnym-szkoda przeto, by się miał zmar­
nować. Niech zmężnieje, niech się pięk­
nem piórem o{>ierzy, zanim w;świat wy­
leci-na pierwszy swój lot... 

Inaczej - przeceniwszy siły swych 
skrzydeł, kalectwo lub zgubę na dnie prze­
paści znaleźć może ..• 

J. P. 

-:-

-o-

Dla Henryka Tosełli'ego porzuciła 
księina Ludwika rodzinny zamek królew· 
ski, własne dzieci i przyszłość, która w 
świetnych banvach jej się zapowiadała. 
Ktoś bardzo trafnie wyraził się o niej, że 
zmieniła królewską koronę na wieniec cier• 
niowy. Księżna Ludwika w swych, zna­
nych już szerszej publiczności pamiętni· 
kach, opowiedziała całą smutną historję 
swego żyda. Wydawca w przedmowie do 
tych pamiętników przekonywał, te pusz· 
cza w świat tę książkę w wyłącznym celu 
oczyszczenia księżnej od uwłaczających 
pogłosek o jej niemoralności, lekkomyśl· 
ności i t. d. 

Obecnie ten sam wydawca wypuścił 
w świat pamiętniki Henryka Tosełli'ego, w 
których ex-nauczyciei muzyki, przesycony 
miłością· następczyni tronu saskiego, - bez 
litości stawia ją pod pręgierz opinji pu­
blicznej. 

Pan Toselli przedstawił swą żonę w 
takiem oświetleniu, w jakiem szanujący się 
mężczyzna nie mówi o kobietach wogóle, 
a cóż dopiero o kobiecie, która dla niego 
poświęciła wszystko. O sobie zaś mówi, 
jako o uosobieniu wszelkich cnót. Z pa­
miętników tych wypada, że nie on starał 
się owładnąć sercem księżnej, ale„. vice 
versa, przyczem z otwartością, wartą le­
pszej sprawy maluje scenę „uwiedzenia• 
(sic.) w ldórej księżna odegrała rolę Puty­
fary. 

Pewnego razu Toselli grał z księfoą 
na cztery ręce na fortepjanie. Muzyka 
oplątała ich dusze węzłami potętnej, jak 
śmierć, miłości. Na najbliższym spacerze 
księżna pierwsza wyznała mu swą miłość 
i naznaczyła mu p)erwsze rendez-vous. 

- .Księżna z wyciągniętemi rękami 
wyszła naprzeciw mnie. Następnie siadła 

przy kominku i z wesołym uśmiechem 
zrzuciła z prawej nótki pantofelck.-Co ja 
mogę. dla pana uczynić? - spytała nagle. 

- Księżno - odrzekł Toselli - je­
stem artystit artystą zaś być można tylko 
z miłości i z powołania. Stojcw przed pa­
nią, jako niewolniki„. 

- Będę pańską najwierniejszą przy· 
jaciólką, nie opuszczę pana ani w szc: \ ­
ściu, ani w nieszcz\ściu. 

- Księżno, czyi mogę liczyt na to, 
te pani zostanie tą samą przyjaciółką, je­
teli ja panią pokocham? 

Księżna przyciągnęła mnie do siebie 
(siei) i usta nasze połączyły się w pier­
wszym namiętnym pocałunku" .„ 

W tym samym sensie jest napisana 
cała książka, jak widać, najbezczelniej i 
najbezwstydniej obliczona na skandal i 
spekulację. 

-
Telegramy. 

Tel. aceueji W at z dnia 21 mare-. 

Protest. 
WIEDRN. Pos&ł austrjac'ki w Biało­

grodzie przedstawił u rz~{lu se.rbt1kiega ener­
giczny protest przeciwko ostrzeliwaniu do­
mów katolickich w Skutari i przeciwko o„ 
krueieństwom, popełnianym przez serbów na 
katolickich albańciykach. 

Oawiad•zenie Jowanowicza. 

WIEDEN. '11utejszy poseł serbki Jo­
wanowicz oświadczył, że rząd czarnogór„ 
ski powatrzyma ostrzełiwauie Slmtari, skora 
żażąda tego konferencja ambal!a.dorów w. 
moearotw. 

Odpowiedż i _nowe protesty. 

WIEDEN. Wczoraj przedstawieiel Au· 
strji w Cetynji poczynił przedstawienia, na 
które odpowiedź już nadeszła. Król czar­
nogórsld oewiódczył, /iż żałuje, że skutkiem 
ostrzeliwania, miasto poniosło znaczue stra· 
ty i wyda rozkaz, aby na przj szlość ostr:.se• 
l1wano tylko forty, oszczędzając miaeto •. 
Odpowiedź ta jest uważana tu za niewy-
11tarozaj11cą. W sprawie zamordowania ks. 
Palicy oraz żądania Austrji co do 1l0pusz· 
czenia urzędnika austrjackiego do ślełletwa 
w tej sprawie, oświadcza. rząd czarne gór· 
ski, iż na to żądanie nie może ~;ę zgodzić, 
ponieważ nie pozwala na to zwierzchnt.cłlwo 
Czarnogórza nad krajami podbitemi. 

W dnllzym ciągu przedstawił amba­
sador protest Austrii w sprawie znęcania 
11ię nad załogą w Skodra, na które rząd 
czarnogómi dał odpowiQdź w części wy· 
mijając!}, N cz~ści zaś niezadawalaj~cą, 
wobec czego rząd austrjacki zdecydowa~y 
jest chwycić si~ środków o&tateeznyeh. 
Jeżeli Czarnogórze nie da vr naJbliitzym 
ca.asie odpowiedzi zadowalniającej, to Au· 
1trja prześle ultimatum, a jeśli i wówcias 
odpowiecli pnychylna nie nadej-dzie, to 
wojna jest absolutnie nieunikniona. W ko· 
łach poliłycznych austrjackich twierdzą, .że 
celem hardego post~powania Austrji jesł 
.zdobycie Skutari. 

Pod Czataldq. 
KONSTANTYNOPOL. - Główna kwa„ 

tera turecka pod C.zataldżą donosi, źe buł· 
garzy zaatakowali wczoraj pozycje tureckie, 
leoz. zostali z poważnemi 1tratami odparci. 
Armji tureckiej pomagała flota. 

Zapew ienia rządowe. 

WIEDE!f. Jak zapewniają w kołach 
rządowych, Austrja .ro1poczęla obecnl} 
akcj~ wojenn!ł przeciwko Czarnogórzu nie 
z pobudek egoistycznych, lecz z.e lng1t!· 
dów bumanitarnycb. 

Zwyc.ięztwo greków. 

ATENY. Woj~ka greckie pod dowódz· 
twem gen. Druniaa Hj~ły ostat.iie miasto 
w Epirze. jalri e znajdowało eię w ręk&ch 
turków, Tepeleni. Turecka załog-a dała 
kilka atrsałów, lecz .zaraz kapitulowała, a 
swyeięscy zostali entuijastycznie powitani 
.zarówno przez ludność miasta, jak oko· 
liey. 

liliowy gabinet francuski. 

PARY.t.i. Nowy prezydent .gsbineta 
francuskiego, Bnrtoux, oświaiłczył, że pra­
wdopodobnle jui jutro przedstawi Poinca­
remu lis~ nowego g&binetu do :f.atwier„ 
dzenia. 

Ofiary. 
Na robotnik.ów ozbawionych robót. 

Od uczenie szkoły p. Drabarkowej 1 rab. -
Od robotnicy - - - - - kop. 60 

Zamiast kwiatów na grób Ma~ki w­
dniu urodzin rb. 2. 

Ostatnie wiadomości na stro­
nicy 7-ej. 
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Pisma Elizy Orzeszkowej. 
• Po1ł11chajcie, piękni panowie i panie, o• 

powiem wam króoiuobnl\ powiaetk„. 
„Z bły1zczl\cych · wyżyn waszych c1y 

spojrzeliście kiedykolwiek w dół, unko, w 
głąb owych warstw społecznych, które ciem• 
ne, nędzne, z piękna odarte, pncujl\ ciężko? 
Czyście widzieli, jakie cierpienra nurtnjl\ w 
tych dnach głębokich, jakie męki ro1dzierah 
łono tej mętnej dla was fali t1wych lu· 
dzi? 

większej częsc1 wsp.ółczes1:1ych powiedeiopisa· 
rek i n oweli?.tek polskich, niby czysty wonny 
kwiat, wznosi sio talent Orzeszkowej . 

Dlatego te~ pif)kny spełniła uczynek fir· 
ma wydawnicza Gebethnera i Wolfa, przy­
pominając um dzieła auiorki .Meir~ Ezofo· 
wicza" w pierwszem wydaniu zbiorowem i 
zupełnem. 

cbowym, ostatnie jej wydanie z r. 1909 
nie zawiera żadnych zmian zasadniczych; 
przerobione i r<>zsrerzone sostały jedynie 
rozważania o p1:ldagogic~nem traktowaniu 
kłamsiwa oraz sprawozdanie ze stanu kwe· 
stji wykształcenia etycznego w Anglji, 
wreszcie wprowadzono kilka zastosowań 
z praktyki aądowej w rozdziale o kara·niu 

nerowskie, odznacza siQ atarannośeią i po· 
prawnościlł i jedynie cena wskazuje na 
popularyzację. B. 

-o-

Rozmaitości 
· Chłosta z 97roku sądowego. 

W Anglji uchwalono niedawno nowe pra· 
wo, na mocy którego handlarze żywym to· 
warem podlegaj!:\ między inuemi, karze chło· 
sty. Obecnie opisują gaz. żydow., ie pierw· 
azym, któremu wymierzono chłostę według 
uowego prawa, był Markus Landau, emigranł 
11 Królestwa Polskiego. 

dzieci. 

.„.nle, jeżeli miedzy wami są serca ••. 
niech zajrzą w istnienia miljoncłw •.• 

•Opowieści więc o cierpieniu biednych 
i ciemnych posłuchajcie panowie i panie". 

Pisma Oneszk&wej podzielono na kilka 
serji: wyszła z drlłkn pierwsza, zawierająca 
w pięciu tomach .Powieści ludowe i szln­
eheckie". 

Wydlinie nadzwyczaj ijtaranne i niedro· 
gie. J. P. 

Książka zasługuje na uznanie aczkol· 
wiek nie we wszystkiem zgodzić się z nia 
mo~na. w każd~m r:1zie stanowi ona wa· 
żne źródło dla rodziców, nauczycieli i 
kapłanów i niejednokrotnie daje wytyczne 

Dr. Fr. Foerster. W•chowaie człowie• postępowania w tak trudym stosunku spo-
ka. Nakład Gebethnera i YJolffa. łecznym, jakim jest stosunek wychowa· 

Ożenił się fikcyjnie z ja.k.ąś kobietą, z 
którą pojechał • w podróż poślubna," do Ar­
gentyny i tam sprzedał „żonę• do l npanaru. 
Nieszczęśliwa ofiara wydostała się jednak I 
niewioli haudlarzy i powróciła do Loudynn. 
gdze zaskarżyła "męża• do są.du. Sąd ska­
zał go na 12 rózeg i 18 miesięcy ciężkich 

Słowa powyższe, umieszczone we wstępie 
do młodzieńc?Jego utworu Orzeszkowej. • O· 
brazlrn z lat głodowych" wyjaśniają dosta· 
teczuit>, czem jest Orzeszkowa w literaturze 
polskiej, 

Wyszedł ostatni zeszyt tej ciekawej wcy do wychowańca. 
pracy, która w oryginale pojawiła się w 'l'reść ostatniego zeszytu zawiera na­
roku 1904 i od tego cznsu doczekała się atępująctl rozdziały: Pedagogika seksualna, 
trzeciego wydQnia, spolszczonego przez p. Upor.lądkowanie rnaterjału pouczania. Za-
W. Oaterloffa. rzuty i trudności. Uwagi o karaniu dzieci. 

robót, Nad błotkiem erotomanji i amor!Hności l\sią;i,J,;a tn znaną jest juz kolom fa. Wydawnictwo. jak wszystkie gebeth-
s•w&eu;;;.o:>ttnn~ a;.ępcg fr wsy~-~---m~iiiiiii~-=-mi:iiiai~-;iiizjiaiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiliaiiiiii~miiiiiiimiiiiii~mmii~i?iiiiiiiii:iiiiiiii:iiiiii.iiiii~ 

a 

~mllimm 

~ro~ram iWiił!llDY. 
Niedziela 23 i Pa• 
niedziałek 24 Marca 

::I 

Niedziela 23 i Pa111 

niedziałek 24 Marca 
E 
1:1 -­en ZYGOMAR s 

ret 

E ,...... C» -­s=.. ZMARTWYC STAŁ 
C3 
"""!lf 
t."O :=re­,._. 

Serja Ili. Fantastyczny · melodramat w 4 akt:wh (1500 metrów długości) Serja Ili. 
~ 

...... a 

Zmiana programu we wtorek. 

-.. ........ ~~~ ........................ ~JJ.\.· ....................... ~~~· ........................ ~ ......... ""' ....... ~ 
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('-' POLECA SIĘ _ ~ 
ł UWADZE S.zaaownej Publiczności $WI ĘTA ~ '.ł:" Na nadchodz~ce • ~f 
~ Wielkanocne \tł 
Ił\ • • rn \tl i.ł~ ·i llr PerfumerJa -- i.~ \tl 
l~ li hurtowo i detalkznie 11:; QI 
tł\ 1. Piotrkowska 115. Tel. 21-79. !:2'. '9/ 
ił\. a. Wielki Wybór perfum krajowych i zagranicznych!.~ ~•~ 
'-'~ O od 10 kup. do 10 rub. flakon. • ~ ~! 
l.ł~ "D Wody kwiatowe. Wody kolońskie. :~ \ł' 
l.ł~ ,2 Mydła toaletowe. g- ~ \fi 
Ił\ "Cl Pudry i różne ko1Hnetyki. 11_ '"d \t/ 
i.ł~ :.. Wielki wybór śmiguaówek. ··~ ~I 
l.ł\ E Uw~ga: Od 1 marca rlo 1 c~erwrn. b. l"., kupująi:>Y aq ~t/ 
Ił\ u mme towaru za 1 rb., otrz.vmu1e ładny podarunek. \t/ 
l~ Z szacunkiem O. Markus. !.t.\ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Żądaj· cie \yszę~zie najt.rwalsze ap­
g1elsk1e g11mk1 do obc~sow 

„DE BY" 
prowiucje wysyła się prospekty 

franco. 

PRZEDSTAWICIEL 

W ~nstock 
ynek Nr. U. 

987-10-1 
e• '* 

KAZDY MOŻE NABYĆ Dl!nA IU Z I 
w najlepszej r.::iejscowo&ci m. Wilna, „z !llERZY.~IEC". 

Miejscowość ładna. i zdrowe.: stary las i;oionowy. Wilja. CE~cy :N"IZRIE.­
WARU.NKI DOGODNE. - PROLONGATA V.YPŁA.TY. Wyj\tkowo 
-wygodne i tanie działki nad rzeką. - Rozmiary działków wedtng ży­
czenia nabywców. Zwrac:ić się do biura. pośr.-sprzed. działek. 785-1-0 2 
WILNO, Zwierzyniec, ul. Gedyminowska 32. (róg Sosn.) Tel. N~46. 

Akt łll·ci 

tu y 

We wszystkich. księgarniach sprze-
da.il\ się dzieła. pedagogiczne Reu&• 

snera do bardzo pręd­
]dej i najła.twiejszej nn.­
uki Języków Obc~h 
w szkole i domu 
bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela z objaś­
nieniem wymowy i klu­
czew p. t, 

amouczek: 
Polsko • Niemiecki 
kurs wstępny(Elemen• 
tarz)-po kop. 5, U, 24 
i 40; kurs I-szy k, 80;-

kurs Il-goi k.1.60-Rusko-ilJiemiecki 
k. 5, 12, 24,40 i2 20.- Polsko-Fran• 
cuski kurs I-s?.y k, J.20; kurs IL-gi 
k 3.20- Polako·Angielski kurs 1-y 
k. 7ó; kurs Il-gi 1.20 k. Polsko-Ruski 
Elementarz rio k. 5. 12, 24, 40,­
kurs I-y k:. l A.fi- -kurs II-gi kop. 180. 
Nakład autora (R!ussoera), ul. Złota 
}i 6, wa„sz•w„, który wysyłn. ze­
szyty Samouczków gratis, po 

otrzymaniu marki poczt za 7 kop. 

Pracownia 
SUK EN 

oraz kostjumów 
dams ie 

I. i t f al~ow~kir~ 
a rot 8. __ _,,.. __ .... _ 

letnie mieszkania 
w majątku IRozworzyn 

stacja ROGÓW 

ieiu fit '8ńrzyita, rzeka, lat 
Bliższa wiadom~ć u WEDLA 

ulica Piotrlrowslta, róg Zawadzkiej, e ee 

Akt IV•ty 

ni WY[i~~ wo ~ete~tYt 
Orkiestra koncertowa „Sextet". 

-· s:::a == Cl 

M 292.C. 

Dyrn~lia Iowanntwa Kredytowe10 m. tod1i 
Obwieszczenie. 

W zastol!!ownniu się do § 22 Ustawy Towarzystwa, Dyrei 
keja podaje do powszechnej wiadomości, te zażądane zostały pożycz. 
ki na nieruchomości: 

1. pod .N'!! 1075i. przy ulicy Gubernatorskiej przez Symcht:• 
Biaema FRENKL1, pierwotna Rub. 10.000. 

2. pod N!! l52a. przy ulicy Zgierekiej przez Izraela-Majera 
i Baeię-Fajgę małżonków DOBRZYNSKICH, odnowiona ii konwersjq 
Rub. 7000 i dodatkowe Rub. IO.ooo. 

3. pod .N'!! 789ee przy ulicy Benedykta i Luizy przez Fry~ 
deryka i Adelmę małżonków BLESSING, pierwotni\ Rub. 25.000. 

4. pod .N'!! 1234 przy ulicy Targowej przez Karola i Klar*J 
małżonków GEFKE, pierwotna Rub. 50.000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu .lażądanych pożyczek 
stowarzy1zeni zechcą, przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od 
datv wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 

Łódź d. 21 Marca 1913 r. 1173 

~,,,. ' 'I 
Gwarancja zarobku so Rs. mieslęcz. 
Osoby Z•Riuguj"'ee zaufa.ni& znajdą n& 
cdy rek przoz '"'" gwarantowany za· 
robelr, pucując u oiebie w domn. Facltow 
...,, Slto.I zb;·teczne. Rob ·• tę zrobioną oaby-

· 1Yun11·. Proapekt na ż11da11ie, zalącz&J'łC 
7 k. mukę. 
TOWARZYSTWO MASZYN DO WIĄZANIA 

ntGMi\S H. WHITTIC!C-KUUU i Ko. 
Petersburg, News~I 4C/42 318 

"'llU~!!!"''JI .I .D Jl 11 li 6 6 Jl I 
~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~ 
~ KRAWIEC MĘZKI, DAMSKI i DZIECIĘCY ~„ 
~ M. Liss, Główna 34. 1111-s-1 ~ 
ł( Poleca u9iory gotowe. ~ 
łt Przyjmuje zamówienia z własnego i powierzonego materjRłu. Jf 
~, ....................... ~. 
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Lecznica i zewska I 
lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 

Główna .N2 51, róg Widzewskiej, te]. 30-83. 

\li 
\li 
\!i 
{li 
\li 
\li 
\li 
~i ,,; 
\li 
\li 

Dr. Karol Blum 
Spacja.lista chorób gardła, nosa, 
uszu i zboczeń mowy (iąk:;1nie1 
sepleni·enię_ i t. d.) podług metody 

Prof. Gutzmanna z: Berlina, 
Godzi11.y przyjęć: od 10 i pół do 12 

i pół i od 5 do 7-oj wiecz. 

Piotrkowska 165 (róg św. Anny 
Telefon 13. 52. 

~~S9SSSSS$~~~9S~~?.~~~~g 

Dr. med. J. Szwarcwasser, 
Piotrkowska 18. 

Dr. Rosenblatt 
Łódź, Pioł.rkowska M 35, 

Telefon 19-84, 

Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 - 11 r. i 5 - 7 po poł, w nie· 
dzi-ele od 10-11 r. 711-2-' 
~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~e• 

Dr. M. ~rnm~~i Choroby dziecinne i wewnętrzne Dr. Kersch11er od 101/:i-121
/2 w południe. 

Chirurgja Dr. Kaufman od 11--121/2 w południe. 
Choroby wewnętrzne i dziecinne Dr. Fried od 6-8 po południu. 
Choroby kobiece i akuszerja Dr. Szyldkret od 1-2 po południu. 
Choroby weneryczne i skórne Dr. Langbard od l 1/2-3 ~o połu~niu~ 
Choroby oczu Dr. Goldstein•Polak od 6-8 do- połudnm codziennie. 

(!i Choroby wewnętrzne i nerwow. e. 
ij1" k .k k 11.; Specjalne: choroby, żoł:l\d a, isze • Choroby dzieci 

Widzewska 104. Priyjmnje od 
5-7 po poł. w niedzielę od 11-12 

\li prze111iany ma.terji (cukrowa: podagra, 
~i · ot·yfość i t, d.) 
w 
\li Niezbedne dla djagnozy analizy che- l'tillO. 1172-6-J 
\li miczne i bakterjolog. wydzieli.n i krwi 
~~ w laboratorjum włe.snem. Od 11-1 

' _ szczepienie ospy. .;na:::::~ w::ie::~~o:. Badanie marne:: ' ~~~s~s~~:~b;:;g9 

-s~~~~~~~.zs~~~e~~~~·3~~r;i~•~~~~ssss~~~~9~~Stzi'~7f~~~~M~SE:~l;)S~~sSl~~s!i>~~~~--___; Choroby skóry, dróg moczowycl:i 

~r. ~. ilnittKinl 
Średnia .M 2. 

Specjalista. chorób skórnych i wen~· 
rycznych fkesmetylrn lekari:;ka twarz:y 

i włosów). 

Gabinet dentystyczny· 

E. F CHS, 
Łódź, Benedykta N! 2 dom W-go Rozenblatta. 

B. główny asystent nadwornego lekarza dentysty 
Engla w Berlit1ie po 1 O-letniej praktyce zagranicą 
(Berlin, Londyn, N-Jork, Filadelfja) osiedlił się w naszem mieście. 

Leczenie zębów bez bólu p...idług specjalnych 
metod i przy zastosowaniu specjalnych aparatów. 

426-10-10 

Okulista Dr. Hugo Goldhlatt 
KLINIKA CHORÓB OCZU 

OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 

ANDRZEJA Ni 4. Telef. 9· 70. 
od 12-1 i od 5-7 wiec1. 755-156-& I 

Dr. B. D~U[HIH · 
Dr. L . . l{laczkin 

KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 

choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 

b, kliniczny dr, w Petersburgu. 

Długa 19. 
Ch. wewnętrzne, kobiece, dzieci. 
Od 10-21 rano i od 4-6 wieczór. 

1018-10-f'· 

Dr. ABRUTIN 
Krótka 9, telef. 23-78. 

Specjalsta chorób wenerycznych, 
skórnych moczopłciowych. 

Gabinet Roenłtenowski 8wia• 
tło-lezniczy 

Godziny przyjl)ć od 12-2 i od 6-8 
wiecz.; dl& Pań od 5-6 p. p. W nie­

dziele od 10-1. 

Dr. W. DUTKIEWICZ 
ZIELONA 19. 

Choroby skórne, weneryczne 
moczopłciowe. 

i weneryczne, 

ul. Cegielniana 14 
od 11-1 i 5-71/ 2• 

654-12-14. 

Przyjmuje od 9-2, od 4 i pół do 9 w. 
10~ 

Akuszerka dyplomowana 

A. Lelevvska 
~r. lrk. fiol~~n~ern 
Nawrot 38, tel, 20-SO 

akuszerja, choroby wewnętrzne 
od 9 i pół rano i 5-7 po poł. 

Głów!'la 4~, m. 2 
przyjmuje pan.ie z poradami od 3-llj 
do 7 po południu i na. czas słabo3ci 

troskliwa. opieka, dyskrecja ścisb. 

eee~e€eeeeeeeee~eee~z~~e 

WAŻNE DLA PODRÓŻUJĄGYCH7 
fotografów i ajentów, 

Gotowe powiększenia fotograficzne retuszowane lub bez retuszo­
wania po wyjątkowo nizkich cenach. Próbne zamówienia zje· 

' dnywają mi stałą klijentelę. 

Zakład fotografic_zny „ Othello''. 
Oddział fotograficznych powiększe.ń. 

Precz 

ŁÓDŹ Rzgowska 2 (przy rynkn Geyera). 

z chlorkiem! 
Pożądana nowość! 

Fabryka mydła. i przetworów chemicznych. w Łodzi polec& najaowuy 
proszek do pra- PERBOROL'' nagrodzony ostatni o 
nia. pod nazw!\ " I medalem srabrnym na.­
Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. „Per.borcl" jlast;ę 
puje w zupełności chlorek i sodę w praniu, oszczęd11:a czas, pracę i m.y 
dło. „Perboral" nadaje bieliźnie śnieżni\ białość, dezynfekuje j11: i 

oszczędza. tkanin-:. 

L. Schroter Pańska Nr. 54. 

I 
i 
' 

Przyjmuje od 8 i pół do 10 i pół i Ządać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 

specjalista 
od 4 do 7 i pól: wiecz. W niedzielfł 74(-100-5. 

EHRLICH-HAT A 606. od 9 do 2 r. 202-11- - "•1!!fłl' 

. chorób oczu I 
69. Piotrkowska 69. : 

Tel· 28-39. 
Lecznica ze stałemi 

łóżkami. 
Godziny przyjęć w ambulato­
rjum od J 0-12 rano i od 4-7 , 
po poł. Przyjmuje się chorych 
na st'.lłe. 850-52-31 

Pierwsza 

·1° lbfle~[jamka le[znirn ml· 
chorób zębów i jamy ustnej. 
Łódź, ulica Przejazd 8. 

Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby. 
Pora.da. 25 kop. od 10-7 wiecz. 

~~:~!~ulfa o~a!-:so~nn: p~c:~k:1ni! : ·lekarz W ef ery 118 rj· I· ,,,,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!t:~~ 
od 4-5. w niedziele i święta tylko fi P I ER ·W S Z A Ł O D Z KA C H R Z E Ś C J A N S K A }' 

do 1 rauo. s Wolman ł( Elektryczna Fabryka Cuk~ów }ł 
~~~~eeee~9"eeees9&9~9~ ·p· t k • k 145 T l f 29 OO . a.i Nagrodzona Wielkim Srebrnym Med~Iem na \;"Ysfawie Rzemieślniczo-Prze- 'ł 

- łO r OWS a · e e On - · Vt mysłoweJ w Łodzi 

Or L P Ry BULSKI . Porady w zakres lecznictwa webo· ~ T Dąbrowski i s ka )i 
• • dzące, djagnostyczne szczepionia ł( • - "w Łodzi, Widzewska 104. • }ł 
Ulica Południowa M 2. ekkspertyzy. 290--20-6 ł\doleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 705--00-S ~ 

Telefon )& 13-59. eeeeeE:ee~s~seeeeeeeeeE:ee ''~•••••••••••••••••••••~'' Choroby skórne, włosew, we• 
neryczne 1 moczopłciowe i nie• 

mocy płciowej. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

HA.TA 606 (wsródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8-1 r. i od 4 - 8 pp„ 

pa.nie od ó - 6 pp. 
Dla. pań oddzielna poczekalnia.. 152-6 

~r. J. in~entrom 
Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne, 
Kosmetyki. lekarska.. 

Przyjmuje od 12-2 i 5-8 P11.nie od 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedziel~ 

do 4 po południu 

.,;~~~~~~~9SS~S~S~~S9~~~99~E:E:e~ff.E:€~E'.E:ECl>S~S>~~s~s, 

lf: Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana w Łeo:l'-ł m 
w . ' ~ 

~ M.· Cieślak, Piotrkowska N!! 88. ~ ffi w ~ • 
W Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijentelę. że otworzyłem oddzfał ~ 
W; chemicznej pralni i przyjmuję wszelką garderobę męska, i dam.sks,. a. ~ 
w także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny \l) 

~ wchodzące po cenach bardzo przystępnych. ~ 
\li ~ szRc!.1nk!em fo 

U) M. C1eslak ~;' 
U> • d' (:1 

Pierwsza lecznica lekarzy specjalistów 
~ i;:ii-104-18 Piotrkowska 88, w po worzu. ,2 

~~sa~sses~e~~~9~9~9~9~a9~$9~&~saee~~~~~s~~&-;;.~~ 

dla przychodzących chorych . Zarząd Eksploatacji 

~ę1rzn~~·n.,:!::r0~~1~5:~:R:!A~890:~·-~;!'4,1~e•;.~: !~:::~i•. -. Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Choroby skorne 1 weneryczne Dr. L. PRY·BUU)KI. W niedziele, wtorki, czwartki, pi~tki od Ul. Inżynierska M I. 

1
1
/ 2-2

1
/ 2 a Połłiedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. k • oł k · • ł k ' 1r· 1mche i t ·· J" 

Cb'Off)by dz!eci ~iejsce porad dla matek Dr. I. LIPSZYC. codziennie od 1-2 po poł. Poleca I ory w owe, IOWle, ue ett BBSałe solone. OJ 
Chomby ch1rurg1czne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wi~czór codziennie. k 
Okoroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. umale[ topiony,do ~~~~;c~~h- Krew iunena ~:t~::~~y Mau e 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN ~?;~~fa~łe~ąt:~:b::::~d fzwar~e~o~Judni~? rano. I mi~!O-końaa ~t :rao~~u dlatr~~~y~UCZ• Włlień tapi[!fSki ~flYB-
Choroby nosa, uszu i iardła Dr. c: BLUM P?niedzfałek, wt~r-ek! środa, czwartek od 1-2. pp. fekournny w kilku wyborow)*Ch. 'l[mrłłł· e msuo~hr!. lń~ 'lłlllZDY 

P1ąkk, sobota, niedz,1ela od 9 - 10 rano. ~ nu jak-ośeiach i kolorach a UiL r. .., L11ll il 
Analizy krwi, wydzielin. moczu. Badanie mamek. Porada 50 kop 00 I po 15 kop. za pud na miejscu bez od-1tawy. 592-

- -·· „. ·--. 
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Ostatn·e 
..... bandyeld. 

(b) Wczonj o godz. 11 wieezorem • 
regn ul. Drewnowatiej i Stodołnianej na 
przechodzlłc c Piona Błow„kowslhłgo, 
tamieezka.te,o przy ul. hrozolhn1kiej fk. 
I, napadł nieznany mu drab i ci·oiąc re· 
wolwerem rozkazał podnieść ręce r91°Y• 

Przeatrainony B. apełnił rozku. 
Napa.•Mk obrewidewał go i zrnbował 

portmonetk• z 2 :rb., portfel, w którym 
było 12 rb., kwity lombar<łowe i inne do­
kumenty, oraz ZGgarek warłołlci 10· rb. 

Dokonawszy rlłbunku, bandyła rozka-
11ał B. pojić do domu, nie O&'ł,dając itę. 

Podezaa rab.inku S. zauważył trzech 
mężczyzn, atoj:tey eh na rogn, którzy mu 
11ię przyglądali. 

Kredy rabuś rozllazał mu pójść do do­
mu, niezoaj:emi krzyknęli aby dełożył eo 
leszcze. Wtedy bandyta uderzył 8. rewol­
~erem w iłową, ran~ go deić głęboko, 
poczem zbiegł. 

S. niezwłocznie udał ai~ do cyrkułu i 
zawiadomił policj~. która zaalarmowała 
wszystkie eyri.uły. 

W kilka chwil po alarmie tym do cyr­
Jrnłu policyjnego tia-110 znae, żo na wicy 
Średniej jakiś młodzienie straszy przechod-
11iaw rewolwE'rem, Del~waay rewirowy 
z silnym oddziftłem policjantów areutował 
nieznajomego, którym okazał się niejaki 
Ignacy Krzemieniecki. Odebrano o3 niego 
rełYolwer „1traszak", do złudzenia imitu­
j'ł<!Y rewolwer system n: „Smith i Wet son•. 

K. przeprowadzony został do areaztu 
.przy wyd~we 81edezym, gdziti go skon­
froato iVaao z obrabowanym Słowikowskim, 
lecz te.R ostatni nie poznał w nim rabusia. 

K. poci~nięto do odpowiedzialnolei 
Da drodze a.dminiatracyj.nej. 

Aresztowanie lland~t6w. 
(b) Wczoraj rano o godz. 9 dwuch 

agentów wydziału śledczego przechodząc 
ułicą Wólczańską obok szosy pabjanickiej 
zauważyli dwuch podejrzanych ludzi, któ-

. rym_ kazali się zatrzymać. Nieznajomi 
przystanęli, lecz jeden z nich momentalnie 
włożył rękę do kieszeni. Na to jeden z 
agentów skoczył do niego i obezwładni­
wszy go, obrewidował. W kieszeni niezna­
jomego znaleziono nabity brauning. 

Obydwóch nieznajomych pod silną 
eskortą odstawiono do aresztu przy wy­
dziale śledczym. 

Policja przypuszcza, że aresztowani 
należą do bandy opryszków, która w ostat­
nich czasach dokonała całego szeregu na­
padów bandyckich. 

Śledztwo w toku. 
• szponach łlandlarzr żrwrm to••· 

rem. 
(b) Przed rokiem 1 domu rodziców zni· 

lntla 18-letoia Ch. O., zabierając jednocze· •ie 450 rb. gotówki\. Wszelkie poszukiwa· 
nia zaginionej dsiewczyny nie dały ładnych 
wyników, 

·.OAZETA l~ZKA·-22 marca 1913 r. 7. ·=====---" 
Dopiero pnd trse~ · · . c.um jedna 

• prąjaciół.k dx~ay otn.yma.ła od nUi 
liat • Buerwc·Ajr.es, w &-Wą.:: almy sit, 
że padła ofiar:t handlany tJwym. towa· 
rem. 

Hiator,ja to zwykła. Dsiewczyna zako· 
chała •it w pewnym młodsieńcu, który na­
mówił jl\ na wyjazd .ragnroicę, obie~e ot•· 
nić sit z ni„, DzicwCSJłl• mu sawienyła 
i wyj•ohała z nim -.granicę, gdsie nenywi­
!eie wzięli ilnb, Lecz Bielanka nie długo 
trwała. Nędznik wywiezł ją do BueD<ls-Aj· 
res, gdzie sprzedał jl\ za 500 rb. de domu 
rozpusty. • 

O liście tym dowiedzieli liQ rodlioe i 
.1wrkili 1i9 o pomoc do ~o oddziału 
towarzystwa echrony kobiet. 

Zawiadomiona policja przeprowadziła 
aledztwo, które potwierdziło Iłowa zagiaioaej 
dz1ewczyny, 

Zbrodniarza, który już 11dążył pciwrócić 
do Łodzi aresztowano. Znaleziono u niego 
nadzwyoza} kompromitnj\ce dowody, kt6re 
wskazujĄ na istnienie dobrze zorganizowanej 
bandy handlarzy żywym towarem. Dałue 
śledztwo w toku. 

Przygnie~enia wozem. 
Wczoraj o g. 4 po poł. na ul. Mary­

sińskiej pod nr. 36, 54-letni woźnica Jan 
Krajewski został przyciśnięty wozem do 
słupa, tat nieszczęśliwie, te odniósł zła­
manie 2 żeber. 

Odwieziony przez Pogotowie do szpi­
tala Poznańskich. 

Bez daohu. 
(t) Na ul. Zgierakiej 16, wczoraj o godz. 

10 wieczorem, po1eatająea bez zajęcia i mie­
szkania Franci1zk& Ol•siak rozpoczęła por6d 
na ulicy. 

ZawMwnne Porotowie odwiozło ilł do 
przytułku na ul. Franci11zkańsklł. 

- Bejka. 
(t) Wczoraj o C· 9 wieczorem na ulicy 

Sredniej 158,F. K. w bójce ulicznej z towarzy­
szami został pora:l~ny tępem narzędziem w 
głowę, czoło i rtee, któremi aię zaałani.ał. 

- Poałrzał. 

(t) W czerni o g. 11 m. 40 min. na ul. 
Bazarowej pod M 2 stójkowy Adam Percow 
oglądają.o brauning, przez nieostroznośó 11po­
wodował wystrzał, raniąc 11ię w lewe przed­
ramię. 

Odwieziony został przez Pogotowie ra­
tunkowe do !lZpita\a PozHańskich. 

- Rozprąlftl noźowa. 

(t) Dzii po północy us ul. Polnej M 10 
na prze~hode:l\cego ulic:\ 27 l. robotnika A­
dolfa Ziberta napadnięto i poraniono mu no­
żem plecy. 

-9-

Ze Stow. rob. chrześcjan komunikują 
nam, że w11tęp na „Jajko święcone• w dn. 
25 b. m. o godz. 2 po poł. będzie dopusz· 
czony edonkfJm za okaz•Hiem książeczki 
człont..owskiej. 

Scena p020rll we łlJSI ClllńSkleJ. 

Zimowa północ. Nagle ciszę bezlu­
dnej ulicy przerywa alarm „tamtamu": -
batt1 bau! Co.raz prędzej uderzają. Po­
żar. Pali się dom N! 4 na Północnej 
ulicy. 

Cała ludność przerywa słodki sen i 
porzuca ciepłe ło.że. Ponieważ w małej 
wiosce niema Towarzystwa Ubezpieczeń, 
ani straży ogniowej, ani dobrej sikawki -
gaszenie jest bardzo utrudnione i jedyna 
nadzieja na wzajemną pomoc. Jedni więc 
wynoszą meble z palącego się i sąsiednich 
domów, inni przynoszą wodę lub pracują 
przy sikawce. Ażeby zwołać jaknajwięcej 
ludzi, po wsi rozbh~gają się w różnych 
kierunkach ludzie z .tamtamami" (rodzaj 
bębna). Obywatel, koło którego przebiegł 
ktoś z tantamem obowiązany jest natych­
miast bez względu na trzaskający mróz 
przybiedz na ulicę i zawiesić przed domem 
4 latarnie. Bogacze mogą dać zastępcę 
do gaszenia pożaru. · 

Następuje podział pracy: jeden czuwa 
nad porządkiem, drugi komenderuje przy 
sikawce, skarbnik rozdaje pracującym kwit­
ki. Nazajutrz skarbnik oblicza wydatki, 
ściąga je od kupców, którzy nie przyjmo­
wali udziału w gaszeniu pożaru i wypłaca 
tym. co pracowali. Potem składa swój 
urząd następnemu obywatelowi, który wy­
stąpi na następnym potarze i t. d. 

Taki porządek, jak nas zapewnia w 
gazecie „La ondo" po esperancku chiń­
czyk K. Cz. Shan z Szanchaju, istnieje od 
wieków, jako zwyczaj ł1tdowy bez rozpo­
rządzeń władzy świeckiej lub duchownej. 
Nikt jednak mu się nie sprzeciwia. Słu­
sznie powiedział mędrzec chiński: „Szukaj 
prawdy świata we wsi". ( 8 La ondo). 

Odpowiedzi Redakcji. 
Aster-Ling. B~dzie drukoW!\ft! • 

o śmierci I miłości 
(aforyzmy). 

Kołem życia jest miłość. 
Stanisław PrzybJl~ki. 

Śmierć jest ostatecznym kresem ziem­
skim jeno dla tych, co spodziewają się 1f 
upragnieniu nieba. 

A. Villi.ers de l'słe AdiVn. 
Jedynem prawem człowieka do ko­

biety jest ta miłość, którą w niej stwo­
rzył; jeśli zaś dzieło. jego jest tak marne, 
tak słabe, że się kruszy i rozpada„. 

- „.ha - jego własna wina„. 
Precz z nim„. 

Mieczysław Srokowski. 

FRYZJER DAMSKI i MĘZKI 

Nowacki 
ul. Piotrkowska N! 103 

do powTocie z Paryta pule~ uwn-dze 
Sz. Publiczności swój nowootworzony 

Salon dla Pań i Panów 
zaopatrzony w nowości w dziale 

perukarskim. 1014-0 

Wyszedł J12 13 
łódzkiego tyg. humor. satyrycznego 

'' wychodzącego pod kierunkiem artystycznym 1 litera~kim J aa 
Piotrowskiego. 

Nr. 13 zawiera m. in n. nast. utwory: • Koncert Paderew· 
skiego• (z barwną ilustracjll tytuło"·ą), .Jak oni reaguj~" (wra­
żenia z koncertu), .Cud" (trawest. z Heinego), .Tam i tu" (& 
rysunkiem), .Maskarada łódzka", 11Powrót taty" (tra\lNMt. świą­
tocznn). „44", ,,Notatki Melpomeny•• i w. innych aktaal ych 
i lokalnych wierszy i humoresek. 

7 ilustracji! Cena IO kop. 

-----= ·~ 

TEATR TEATR 

'' '' róg Głównej i Piotr:rnwsk~!l 

MA 

'' 

Z okazji świąt Wielkiejnocy program nadzwyczaj urozmaicony. .Między innemi demollStrowane będlł ~ \YBpaniate tragedje: 

' ' 
dy rew stwgnie" or.az .,Zło ro a god-·an-'' wy~ier•jl\Ce potężne ."·n· 31 ~ -. &Ol żeme na kazdym widzu. 

Pozatem mnóstwo komicznych obrazów, wywołująl'ych bezustanną wesołość. 
R d program dane będą na scenię niebywale numera atrakcyjne. Między innemi występy _ -ndy ~j f'! ··sldej 

1mbre'.ki polskiej oraz wybornego duetu w wykonaniu pp. Remosławak ich. 

zn::k4'mitcj 

' Wszyscy niezmiernie wdzięczni będziecie 
0 zn nieoceniony mój ''"ynnlazek „T E· 

06" - o tE"zegac z w~bucbowy 
przeciw lt;-adzicżom. Opatentowa­
ny na wszystkie Państwa. Każdy, kto za-

• 
1tosuje "Torpedo" ud remni wszel• 
kie pokatSSPJ kradzieży swego mienia. 

Sprzedaż tylko u mnie .. 

l 
ul.lłota ~~a:I elef n ~l-ll. 

sklep kolonjah1y i ph.11iarnia 
. ?d I-go. kwiet?!I\ 1913 r. do wyna­
JęCla, \V1adomosc: Średnia 23 u go· 
l<podarza. 1033-5-1 

Szf:o-ła 4~1llaaowa żen~ 9 2·kla­
so wa męzka i zM:tud freblowski 

z kun;ami dla freblaoek Karola Wei­
gelta, N11.wrot 12. Telefon 24 05 843 

Do ~naję ·a od 1 kwietnia sklep 
pokoJ z kuchnią, n różne miellzka· 

llłt.-od lipca, Widzewska l06a. 
l0'~-6-1 
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czyli (córka piwowara) 
1) 
Z) 
3) 

szvześlkOY wvwiad; 
filłsz;toe podejrzenie; 
Pośtłg przestepcy. 

Na :program· pierwszego i drugie„ 
go dnia świąt złożą się między 
innemi ws:panialy sensacyjny dra­
mat w 3-cli częściach w wykona­
niu pierwszorzędnych artystów 
Królewskiego teatru w Kopenha-

dze pod tytulem Jak zakończył on swój stan kawalerski (ws11aniala komedja)-i • mne„ 

Przedsiębiorstwo wier • 

cenia i budowy studzien 

artezyjsJdch i płytkich 
Kompletae urządzenia s11u<lzien z popędem silni· 
kowym, lub ręcznych, dla utytku 

fabryk f domów. 
Najnowsze urządzenia. wodociągów 
ełektro--attłomatycznyeh .H yd cop· 
for• słynnej firmy Tow. Akcyj. 1134-52-l 

MD.X Branderbm w Berlinie 
Skład fabryez. f domowych pomp. 

Fabryka wyrctaów miedzia· 
nycn, żelaz. i metaltJWych, 
Budow-a wszelkich aparatów, kotłów, węży, rur 
miedzianych i te.la.mych, jak również wszystkie 

w zakres wchodzące wyroby 

wvrobv ołourione, ioko osobliwa specioln. 

;, ,I 

:: t! 

H 1 li :.=.. !t :, 
l' ., 

t! :1 
I• 'I 
: ~ : I .. :1 
!j SRĄCJA ; I 
: ~c ~~ m ru: 
, . tooi p 

Lutowanie ołowin ołowiem za pomocą specjal­
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o· 
łowiu. Szybkie i ~uratne wykonywanie robót ..__ ~· .,._., . ":„•(' 

z daleko idącą gwarancją. - · . ..._ · 
~eferentje pierwszorzędne. Kosztorysy ł prospekty bezpłatme. 

~ ll~itein tódt Wóltiańdla Zlł 
telefon 13·13. 

ZUPEŁNIE DARMO 
otrzyma flakon wody kwiatowej każdy 

kupujący ŚMIGUSÓWKĘ. 

Viełki wybór derfumerji krajowej i zagranicznej do 
cenach nader niżkich. 

Sklad apteczny Wł. COHNA. 
Mikołajewska Nr. 29. 

Jedyna, najwydajniejsza mechaniczna fa· 
bryka szczotek i pendzli w Łodzi i w ca• 

łem państwie 

8-ci G Ę M 8 I C K I C H 
ul. Mikołajewska Nr. 30. 

Zaopatrzone według wszelkich wymagań wiedzy technioenej 
w niezb~dne w tej branży utensylja, rozpoczęła od niedawna 
swoją dzi:ał.alność. Poleca wszystkie artykuły po cenach kon-

kurencyjnych i w najlepszym wykonaniu. 

50 °·1 o oszczettności w stosunku tlo ł«mkurencli. ""91 

SEBSACYJHA SPRZEDA! 
1. l&-o rublowy Bon Francuskiej 

Prasy z r. 1887-go*); 
2. eo najpiękniejszych widoków 

Paryża ~X14); 
3. 12 bitew z epoki Napoleona I 2.e 
w1paniatymJportretem tegoż (28X54). 
4. Premjum warunkowe wartości 

10 franków. 
Wszystko za rb. 10 {t. j. 26 fr. 50 c.) 
wysyłają Gerard i Fiałkowski 
w Paryżu, ul. La Roebefoućauld 27, 
Korespodencja polska. - Adresować 
motna równie.i popolsku. -Przyjmują 

się pocztowe i stemplowe marki. 
*) 19-o rublowe Bany Francus­

kiej Prasy z roku 1887-go przyjmu­
ją udział w 75 losowaniaGh, których 
główne premja przewyższaj~ 4 mil­
jony franków. Każdy ·Bon, w naj­
bardziej niepomyślnym. wypadku, 
otrzymuje obowi11t:1;kowo óO franków 
t. j. około 19-tu rubli. Gwarancja: 
10 milionów franków całkowicie 
wp laconych i deponowanych we 
Francuskiem Towanystwie Kredy. 
towem Ziemskiem. 
M•on Gerard .a Fialkovski, Pa­
ria, 27, rue La Rochefoukauld. 

!!!!!!!!!!'! WYNAJEM ~ 
karet i powozów 

fl. Jłeuman 
ul. Piotrkowska N2 119 

Telefon Nr. 10.53. 

Pierwszy chrześcjański 

Skład różnych skór 
wszelkich przy boł'ÓW azewckioh 

kamasznictwa. · 
Piotrkowska 27, w podwórzu 

M. Kapuściński 
10% taniej niż wszędzie 

SKŁAD~ 

ANGIELSKIE i KRAJOWE 
, . 

OWO SC I 

w l~tnim materiała[~ 
nadeszły 

w dobrym gatunku, wielkim wybo­

rze i po umiarkowanych cenach 

są do nabycia 

u 

G. A. RESTEL i S-ka 
SKŁAD SUKNA 

100 ul. PIOTRKOWSKA 100. 

Fra . ciszek Glugl-
Poł11dniowa 28 •• •• ŁÓOŹ :.: Telafen M 817. 

Największa l.ódzka Elektryczna Fabryka Palenia Kawy i Su­
rogatów poleca p. p. Kupcom, Cukiernikom i Handlującym 

Wyborne Kawy Palone i Kawę Słodową „TRYUMF" 
odznaczone na Wystawach Krajowych i Zagranicznych najwyż­

szomi nacgrodan1i. 

Reprezentacje i Skład: 
Cykorji Ferd. Bohm i S-ki w Włocławku egz. od 1816 r. 
Herbat, Tow. „Karawana'' w Moskwie. Biszkoptów, Cze­
kolady i Karmelków F. Anczewskiego w Warszawie. Kro­
chmalu ryżowego i .Błyszczu" Tow. Akc. Hoffmana w 
Salzuflen. Świec B-ci Krcstownikowych w Kazaniu. Hur• 

łowy Skład Tow. Kolonjalnych. 1040-12 

Ogloszenia drobne. 
Bin Stanisław zgubił paszport, 

wydany z gm. Sterdyń, pow. Su­
kołow gub. siedleckiej. 104.9-il-1 

'"f"SW ie 
. ' 

Mamka poszukuje zajęciA, ro.{)ż<> 
karmić dwoje. Ozorkowaka 26 m. 2 

w Zgierzu. 1050-2-1 

Pianina nowe, używane, reperacje 
gramofo11.y, płyty, najtaniej na re.ty. 

Chodkowski, Mikoła.jewska 25, t.ele-
fon 24--56. 1048-4.-1 
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r Perf~my . N a 
Wody_ kolońskie 

E F 
Telef on 10-56. PIOTRKOWSKA. 20. 

Hurtowo i detalicznie. 

,_.:1, 

Najlepsze 

p~ bajecznie nizkich cenach 
POLEC.A 

Telef on 10-56. 
Hurtowo i detalicznie. 

4~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

t " ~ ł{ n. JJ.. }ę. 
~ ~ ~ 

i najpraktyczniejsze ~ Na wielnclt20°i~:o~~:::1:1::~omjow•na ~ t Fabryka towarów bawełnianych i fartuchów ~ 

AT . EF o . y ~ AlEK~AHJ~!!>!,[Hf RIA I 
- ł{ poleca Szanownej kł d lłll'k ł ' k 23 • p ' H • Jł 

które jak już _ {l)iadomo 
u·rajq bez ' igieł 

głośno i nadzwyczaj wyraźnie. 
Najno~sze aparaty z tubami i bez tub. Największy wybór plyt 

_ wielkanocnych we ws7iystkich językach do nabycia tylko 

w Specjalnym Składzie Pathefonów 
łódź, ul. Plotrko(l)5ka nr. 118, 1-sze piętro. Telefon 19-09. 

Każdy orygina!ny Pathefon B-ci Pa the zaopatrzony jest marką · fabryczncg. 

Sprzedaż na raty na warunkach najdogodniejszych. 

Wszelkie reparalie naitaniei i naiakllratniei. [enniki i repertuary ~dat ~armo. 

~~aesasa1~e:~~~eeesseseseaesesQQ 

B•cia MiiLLER m 
Łódż, Zakątria 45, . I 

® la~ład łepszyci, stolars~icb robót~ e> 
@ ko~ple:ny~h urządzeń pokoi, lÓwnież pojedyńczych mebli podług danych i własnych ry@unków m 
@ Wielki wybór stołów rozsuwanych, • automaty~zn1ch z żelazną konst!'ukcją wy• Q) 
~ konywa się na mH:!J&cu. fi> 

-

. lO!J-_50-:-4_ S 

' 

eeeeee :~~ 

-alenty Kopczyt"lski· Pierwsza tńdlka Piekarnia Mechaniczna _ I.· ł.ódź, uJica Juljusza Jlfi 1_4. li 
Telefon 10·80. · 

Poleca znane ze swej dobroci pieczywo. · 
Filje piek~rnh Piotrkowska 761 1121 1441 273; Cegieh•iana 44; Widzewska 1501 48; ro­

łudmowa 24; Konstantynowsłut 8; Zgierska 13. Mikołajewska 23; Długa li. 

iit. 

11·~E~~A::.e:~~""""·~.L· .L·C.L·~.L·~~·~~.L·LZ--L·-"-·~.L·!l'C:--· "·.L·--·.L·,,,,,,,..L-Eę, .~~ ·~~~~~~~~ę~~~~~~e~~~ę~~ę~~~~~ę~~~~~~~ 
~;j' ,~\": 

~ ZARZĄD s ĄVO Y''' ~ ?.6 ~ kawiarni hotelu „ · ~ I 

ł{ Publiczności swój S 8 Rtl 0 8j8WS a 1 rog asazu IW8Jtlf8 „ 
!ł.1 bogato zaopatrzony wybór płócienek na poszwy, koszule i t. p. l& 
'ł't fartuchowe zefiry i tewary dr kowalH!1 a tak2ie gotowe fartu- (V 
ł( chy w wielkim wyborze, najnowszych fa.sonów. „ 
ł' Materjały trwałe i tanie. Dobroć kcłoa )ł 
~ row gwarantowana. ~, 
~ Rów;t.ocześnie wielka sprzedaż towarów białych znanej firmy )ł 

~ SCHLOSSER w Ozorkowie. „. 
~ Sprzedaż detaliczna i hurtowa )ł 

~ _A. Zachert, w Łodzi ~ 
łf{ Mikołajewska 23, róg Pasażu Maiera. „ 
~\ ~ 
~, •••••••••••• „ ••••• „.~ 

Najstarsza K raj o w a 
Fabryka 

108G-7-l 

Poleca papierosy: 
KORONA, DERBY :g ~!~· 
N2 1~ N2 11,1 N2 -18 1

: :~~-
tądat ~izędzie! 

~•~ · d · · d · 1 m ~ ~ zawia amia, Ze W lllU 10 Utego T, b. OtWOn:ył Własny dział en ~ r--· ... -.-IBl:lllll---------lm!llli'll!E!l!iimill! 
\~, 11 111 m h „ ~ Nagrodzona wielkim medalem srebrnym na wrstawie i r c 1e1•naczyc i.6 Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi 

i ciast, tortów, baumkuche„ów, cukrów i •• p ·'~·' : Pracownia gorsetów ~~~~t~~~~s.~;! 
,1~ l.ł\ POLECA najświeższe fasony paryskie i wiedeńskie. 1141-12-1 

. ~iii cD D~id ten :Ę>r?wad.rnny jest pod kierunkiem wybitnych spetj11.listów, tak, że udo- , l.ł\ ._._ ____ _._111BC11_-=m1:1E111.:m-.--•·mn-=-=w 
''' wala 1rnJwybred1ue1sze gusta. • .10.. QI &1 ,Cu~fornia dostarcza wszelkiego rodzaju ciast, tortów, cukrów, lodów, baumku- 3\ =--~----llE!llllllD!illlll __________ lllm! 

\ł/ ; chenow I t d. na. wesela, zabi.wy i ze-brania po cenach umiarkowanych. · · • _A. U R B A 1'1 O fi I C Z "1 •O .zamówi ·a prs)imuje się telefoniczrs.ie. ~ - l~ . . 
\91 .; Telefouy Ml 12-72 12-74 i 30-73: l.ł\ I _ ul. Piotrkowska .Ali 147. 
~- ' · l.ł~ Wykonywa powiększenia z każdej f(}tagratJi, Sprzedaż I oprawa 
~~~~~:,...~~~a.~&~~~&~~&!)&~:J>~~~~~~~~~~~ obrazów. Wielki wybór ram kraj-Owych i zagranicznych. 

a-rąe•• s B*ti w 
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W LO z .1, 
Piotrkowska 109. Telefon 15-54. 

Trwa jeszcze .. 

·wielkinocna. Wyp zedai 
z ustępstwem 

d o na 

~sstaeaasea~ 
@ Boisko e)). 

~ Jódlm!,~br!!!~~a Jli!t!DWWo" m 
I Dwa Matr~e f oomauowe I 
~ Kraków: „Wisła"-Łódź m 
rl"n. W niedzielę, dnia 23 marca 

~ „Wisla" - „L. K. S." 
. @ W poniedziałek 24 marca Q} 
(@ „Wisla'' -Druzyna Reprezentatyw;ia Q} 
((9 Przedsprzedaż Ceny miejsc Przy kasie Q} 

Kupon do loży 1 Rb. 1.25 kop. 
Miejsce aiedz1:1ce -.60 kop, -.75 „ rn,, Weiśeie -.30 • -.45 „ ~ 

~ UcŻniowskie -.20 „ -.30 ,. ~ 

@ :Bilety po cenach zniżonych wcześniej clo nabycia. w księgar­
ni p. Fischera, Piotrkowska 48, ora.z w cukierni p. Krzyża-

nowskiego, Piotrkowska. 79. " m Dojazd na boisko tramwajami nr. 3 i 9. ~ 
l'i'A Turniej odbędzie sią bez wzglądu na 6' 

• ~eogodę o godz. ee~. 

eeeeeeSt.se®®®S®ee®~ 
~ We wtorek dnia · 25 marca odbędzie si~ ~ 

' ~ na boisku ł.. K„ S. S S Przy ul. Srebrzyńskiej Nr. 37-39. S 

Konserwy 
Wina 

Cukier 
Herbatę 

Kawę 
Rodzynki 

Migdały 

Marynaty ·· 
Marmolady 

Cukry 
Kompoty 

Porter 
Kakao 

i t~ p. 

Polecamy na· stół świąteczny: 

Greckie, Francuskie, R~~yj~ki~. K~niaki, Likiery, 
Wódki, Wina siamnań~kie. Araki. R~fiski~ i Moiel~ki~ 

• ina. 

- Na eszly świeże: 
Wędzone Sygi Petersburskie, Węgorze, Łososie, Maksuny, Bałyk, 

Siomga, Astrachański i Amurski Kawior·. 

® Początek punktualnie o godz. 2 i pół po południu. S 
® Match odbędzie się bez wzgłędu na pogodę. S 
® Dojazd na baisko Tramwajami Nr. 3 i 9. (9 
S Bilety wcześniej nabywać można po cenach zniź-0nych, w księ- S 
fS garni. W-go Erdmann, Piotrkowska 158. e 
eeeeeeeeeeseeeeeeseee~e 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

,'ii'~r;~~~~~::P'":7s:".7~~:;,.,,1~~~~~~~, 

I.~ w "' ,~ · a wa~, 
~~ . '" 
\f 1 "' l.ł~ DzieBna Ni 4. ~: Telefo}l }fa 14-99. \łl 
'.''\. Fli.JE: Spacerowa NQ 13. ~•~ 
'-'J Zgierska NQ 7. · ''' 
lł) Główna NQ 51. \li 
I.~ Piotrkowska Ng 76. \fi 
lł\ Piotrkowska NQ 306 (Górny Rvnek). \ł/ 

' j~ Zawiadamia, że cennik nasion na sez:on bił'Ż'\CY opuścił prasę i "76~ 
'-':" wysyła si~ ka.żdemu franco. Nasiona. warzyw i kwiatów no.jśwież- ~! 
/ł\ ~ szych zbiorów. Cebulki i f!Bnce do wiosonnego sadzenia w do \ł/ 
lł\ borowych od.mia.nach. \t~ 

iO\ z szacunkiem W. SalwJ1. \tl 
;,4;_, Ceny nizkie. Ceny nizkie ~) 
~,C~.L·!f:';L•L•-"'1!!·'-.•~·.L.·~·~~.L·~~~,..,... • .L·4!.:.d:;,/.~ 
~-""'""'°~""""'·~~~e~~~~ ...... ""'"~"""'·""'· ........ ·~~~,.~ 

Czy chce pan powięk­
szyć swój zarobek? 

To niech się pan zaraz zwróci do 
pierwszorzędnego korospondencyj­
:r;io-informacyjnego biura: Mikoła• 
jewska Nr. 59 m. 6 od IO - I i 
od 3-5 pa., gdzie pana objaśnią o 
pierwszym tródle każdej tądanej 
branży, pomogą do poinformowa.nia 
się z samym fabrykantem, ofiaruj11i 

, panu zastępRtwa na najlepszych wa· 
"' runkach. Na artykuły chemiczne 

' konfakcji damskiej i t. p. tylko lu­

Ananasy, Banany, 
d:r.iom z pierwszorz1tdną gwarancją. 

P , ·' Załatwiamy korespondencj~, tłuma-

0 maran cze. . czenie. w rozmaitych językach i t . d. 

Skorzystajcie prędko z 
tej dobrej sposobnoicH A. W. ~~RUaK~W 

Hiszpańs ie Winogrona •. 
978-4--1 

pomocnik adw. przys. 

Widzewska 78 m. 9. 
Telefon 10-87. 

988-24-• 

Zgie-:iz, ul. Wysoka Nit 29. B\~..eJ\'8'~ 
Robota solidna. qeny umiartiowane. 'i;i:/~ ~ ~ ~ 

W iłoezn.i Jano. Grodka, Widzewska Ji 106a 
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GAZETA 

ZMARTCIJYCHCIJSTAftlE. 

Zmartwychwstał Chrystus- Cud Łaski się 
[iści 

W męce krzyżowej, krwi Bożego Syna; 
Zmartwychwstał Chrystus-i z kolczastych 

[liści 

Korony Jego mknie w światy Nowina, 

te Ciałem Twórcv stało się już Słowo 
I zamieszkało dzisiaj między nami -
Orzech odkupiony męką Chrystusową 
Okrutnym potem - krzyżowemi łzami -

Świętalne dzwony kołyszą swe spiże 
Nad wieżycami vrzejasnych kościołów -
Pieśń tryumfalna złoci ciche krzyże, 

Wtulone w słońce i skrzydła aniołów 

Świętalne dzwony kołyszą swe spiże, 
Zbierając z ludzkich dusz wesela połów: 
Chrystusa Łaska spłynęła na niże 
Ziemskich przesmutnych i szarych padołów .. , 

Do Twego grobu idziemv dziś, Chryste, 
Całować zimne, marmurowe płyty -
Krwawiąc źrenice, upojeniem czyste, 
W ramionach krzyża, gdzie byłeś ptzybity-

Do Twego grobu idziemy, a dusze 
Przed Majestatem Łaski Twej się korząp:. 

I chwalą w :cichej i pokornej skrusze 
Dobroć i miłość Twą ogromną, Bożą. • 

Pod złote świątyń idziemy dziś krzyże, 
By zmiękczyć set ca, stężałe na :ołów, .. 

Świętalne dzwony kołyszą swe śpiże 
Nad wieżycami przejasnych kościołów: 
ZMARTWYCHWSTAŁ CHRYSTUS. .. 

Jan P. 

Rok II. 

ŁÓDZKA 
Dodatek do Nr. 68-go 

Niedziela, dnia 23-go Marca 1913 r. 

CfiWILR. 
Suchy, denerwujący trzask kilkunastu 

aparatów milkł stopniowo. Telegrafiści i 
telegrafistki rozprostowywali zwolna swe 
pochylone postacie i inużeni wysuwali się 
pojedyńczo do oddzielnego pokoju, dokąd 
każdy przynosił ze sobą mizerną, brudną 
poduszczynę i cieniutką kołdrę, która mia­
ła służyć przykryciem przez kilka godzin 

spoczynku. Ten i owa przegryzali przed 
snem butersznyty, rzucając papier na za­
śmieconą podłogę. Nikłe światełko prze­
palonych od długiego użytku elektrycznych 
lampek przesycało ciężkie, duszne powie­
trze żółtą mgłą, która przylegała do zaku­
rzonych ścian i powlekała sobą zmęczone, 
wyblakłe twarze, znudzone mechaniczną, 
bezmyślną, otępiającą pracą. 

W uszach szumi bez przerwy. Jakby 
tysiąc małych młoteczków uderzało w zmę­
czony, wyczerpany mózg, w którym rodzi 
się tylko pragnienie: "spocząć, zasnąć ... za­
pomnieć". . .. Zapomnieć o szarem, bezli­
tośnie płytkiern i bezbarwnem przeciąganiu 
nitki życiowej od "dwudziestego do dwu­
dziestego", od pensji do pensji, tej prze­
klętej pensji, której wciąż i wciąż jest 
mato ... 

„.zapommeć, że jutro zbudzą i zmu­
szą do słuchania wstrętnego stukania apa­
ratu, na którym nawykła ręka wybija ma­
chinalnie szereg niemych znaczków, że po­
wtórzy się zwykły hałas, gwar płytkich 
rozmów, a w mózgu kamieniem legnie ca­
łe życie męcząca myśl: „czy;.. wystarczy do 
nowej pensji?" ... 

.„zapomnieć, że przyjdzie chwila swo­
body, cięższa jeszcze niż tej wstrętnej w 
swej jednostajności - pracy. Wyjść na 
gwarną, ruchliwą, kipiącą życiem ulicę, z 
rozkoszą weprzeć się w wesoły tłum, noz­
drza połaskocze wytworny zapach perfum, 
przed wzrokiem przemknie szereg cudnych 
oczu i ust roześmianych, a potem ... wrócić 
do nagich, szarych czterech ścian, paść na 
łóżko i załkać niepowstrzymanym histe­
rycznym płaczem. Lub poszukać bardzo 
taniej i bardzo zwierzęcej rozkoszy w ku­
pionym uścisku ... 

Drgnął, jak ze snu zbudzony, pod­
niósł zmarszczone czoło i spojrzał po sali 
podkreślonemi siną obwódką oczami. Jakiś 
spóźniony aparat stukał jeszcze. Siedziała 
przy nim „ nieodstępna" koleżanka Hela, 
"odludek", jak ją nazywano, gdyż mało 
bardzo udzielała się innym. Reszta wym­
knęła się już na krótki wypoczynek. 

Spojrzał raz i drugi na siedzącą, 
obiegł wzrokiem jej prześliczne kasztano­
wate niesforne włosy, bladą, z gorączko­
wymi wypiekami twarz, pochyloną nad ta­
śmą, długą, kształtną rączkę, którą wypi­
sywała na blankiecie treść telegramu, wstał 
ciężko i podszedł do pracującej. 

Podniosła pochyloną twarz i zaczer­
wienionemi oczami spojrzała na Gruszec­
kiego. 

- Oficjalna, szyfrowa... już~·przeszło 
tysiąc liczb, ręka mi mdleje - wyszeptała 
w odpowiedzi na jego pytające spojrzeme. 

Zbudziła się w nim litość do tej 
ślicznej, pełnej chęci życia dziewczyny, o 
której wiedział, że dzielnie boryka się z 
kamiennym losem, a która tak stroniła od 
brudnych plotek i koleżeńskich niesnasek. 



Str. 2. 

- Proszę odejść, ja dokończę. 
- Dziękuję, nie trzeba... ja sama 

odparła szybko, jakby bojąc się dać po­
wód do żądania wdzięczności, choćby w 
formie 1, bliższej znajomości. 

- Ja proszę - wyrzekł twardo. -­
Pani nie dojdzie do ładu; jedna pomyłka 
i nie skończy pani do rana. 

Wstała z lekkiem wahaniem i ustą­
piwszy mu miejsca, oparła się obok o stół. 

Wprawną ręką pochwycił klucz apa­
ratu i śliskając wzrokiem po blankiecie, z 
energją wystukiwał .sprawdzanie", 

- Dziękuję. 
- Niema za co. Niech pani idzie 

spać, niedługo tej rozkoszy. 
- Nie chcę, poczytam trochę. 
- Nie radzę pani męczyć zbytnio 

oczu. Za pięć lat i tak nałoży pani oku­
lary, a za piętnaście. 

Spojrzała na niego uważniej, zdziwił 
ją głos, jakim mówił: twardy, zjadliwy, nie­
ugi~ty, jak dola, która po skalistej życio­
wej ścieżce ich pędziła. Instynktownie 
wyczuła, że boli go coś więcej, niż przy­
krość biurowa, lub koleżeńska sprzeczka. 
Rzadko dotąd rozmawiała z nim, jak wo­
góle z kolegami. Przybiegała do biura i 
spiesznie zasiadała do pracy, czasami tyl­
ko obdzielając najbliższych sąsiadów ki­
wnięciem jasnej główki Najgorsze były 
dyżury nocne, lecz i tu potrafiła unikać 
kolegów i koleżanek, dopiekających jej za 
niedostępność. 

Łagodnie obrzuciła wzrokiem jego 
gładko przyczesane włosy, wypukłe czoło, 
bladą, nieregularną, lecz sympatyczną twarz 
z nieco za szerokiemi, zmysłowemi ustami, 
które teraz były gorzko i bardzo zaci­
śnięte. 

- Panu dziś źle? - spytała nie-
śmiało. 

Spojrzał na nią prawie gniewnie. 
- A pani kiedy było dobrze? 
- Mnie ... ja to co innego. Ja mam 

obowiązki, a pan - wolny. 
- Tak. Więc pani jest dlatego źle, 

że pani cierpi, a mnie dlatego, że pani i 
tym tam, którzy śpią, jest źle. Rozumie 
pani? 

- Oh! tak... - westchnęła, patrząc 
zamglonemi oczami w światło lampki. 

- Bo czego mam pragnąć?... kiedy 
przychodzę do domu, truję się, jak nało­
gowiec morfiną, marzeniami. I chciałbym, .. 
ech! - machnął nagle ręką: - co tam! 
Idzie pani spać? 

- Nie, bo nie zasnę i wiem, że pan 
też. Posiedźmy lepiej. Tak rzadko roz­
mawiam z panem. Tak mało pana znam, 
choć może więcej niż innych. Pan tak 
różni się od wszystkich ... 

Spojrzała mu w oczy i bezwiednie 
pogładziła ręką jego zaciśniętą dłoń. Pod 
tern milem, ciepłem, kojącem dotknięciem 
opuścił go gniew. 

- Jaki pan biedny! 
- - Ja, i pani, i ci tam - wszyscy pa-

rjasi. Niema jaśniejszych chwil, chyba we 
śnie... Niema nadziei, by było lepiej ... 
Strach myśleć o przyszłości, kiedy czło­
wiek obejrzy się na ubiegłe życie i musi 
powiedzieć, że je zmarnował... - skarżył 
się cicho i smutno. - Tęsknię dziś do je­
dnego uścisku kochającej kobiety, do je­
dnej chwili szczęścia, ja ... telegrafista!. .. 

Dojrzał nagle wpatrzone w siebie 
"łodkie, wilgotne oczy. 

.Gazeta Łódzka"-Dodatek do n-ru. 68. 

- Czyż takiej nigdy pan nie znaj­
dzie? - spytała cicho. 

- ... Jednej chwili upojenia, zapamię­
tania się - ciągnął - zapomnieć o wszyst­
kiem, oszukać, choćby okłamać siebie, 
módz wyrzucić z pod czaszki wszystkie te 
myśli, choć raz zobaczyć słońce... o, roz­
kosz! 

Siedziała tuż obok niego, tak, że od­
czuwał ciepło, bijące z jej okrągłego ra­
mienia. Przymknął oczy. Teraz najwyra­
źniej poczuł zapach jej włosów. 

- Czy pan ... nie kochał nigdy? 
- Marzyłem - odpowiedział głu· 

cho. - Marzyłem o królewnie, która przyj­
dzie i wywiedzie stąd i wprowadzi do wiel­
kiego, jasnego zamku szczęścia i kochania. 

- Biedny - szeptała przez łzy i 
przesunęła mu ręką po głowie. 

Było mu teraz dziwnie lżej. Pochylił 
głowę i napotkał jej ramię. Nie usunęła 
się. Zbliżyła ich niedola, jakby dawno się 
znali. Chciałby tak słodko zadrzemać i 
nie obudzić się więcej. 

- Biedny... - powtórzyła i drżącą 
dłonią dotknęła jego policzka. 
' Dotknięcie to prawie sparzyło go. 
Schwycił jej rękę i wpił się w nią ustami. 

- Bardzo pani dobra... i bardzo ... 
swoja!. .. 

- A mnie pana bardzo żal. Widzę, 
że pan jest zupełnie inny, niż wszyscy, 
i że paną warto bardzo... bardzo kochać. 

Podniósł gwałtownie głowę. 
- Panno Helu! I po co? Po to tyl­

ko, by niedługo „zbudzić się z ułudnych 
snów", a . później stokroć gorzej cierpieć? 

- Nie! - przerwała gorączkowo -
by módz powiedzieć sobie: i ja miałam 
jedną jasną chwilę, do której i ja - od­
ludek, jak mnie tu nazywają, tęsknię stra­
sznie! Pan słyszy? 

Płomienie uderzyły mu na twarz. 
Wyciągnął ręce i szepnął: 
- Helu ... o, Helu! 
Niby potężną siłą pchnięta owinęła 

mu gorącemi rękami szyję i przymknęła 
oczy, Gruszecki wżarł się aż do bólu w 
jej usta palącym, jak płomień, pocałun­
kiem. Całował bez pamięci jej oczy, wło­
sy, płonące policzki, miażdżył usta i sze­
ptał: 

- O, tak... Helu... jedną chwilę ... 
moje ty szczęście! ... 

Gdy oderwał się wreszcie od niej, 
opadł na krzesło i pochylił głowę. 

- Oszaleć teraz, Helu - mówił ci­
cho - oszaleć, lub umrzeć, by nie obu­
dzić się więcej. Tak dobrze... tak do­
brze ... 

- Tak dobrze ... - powtórzyła gorą­
cemi, krwią nabiegłemi ustami. 

- Już zawsze będzie tak, zawsze ... -
szeptał - razem, razem i tylko dla sie­
bie! I lepiej już będzie pracować, to jest 
cel... moja jedyna! 

Drgnęła. Odczuł to. 
- Co ci? - spytał, otwierając oczy. 
- -- Nic ... mów dalej, kochanie. 
- I tak będzie u nas jasno, i tak 

słonecznie ... prawda, Heluś? Mój ty pro­
mieniu jasny!. .. 

Marzyli. 
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przeszłość złote promienie nadziei różowią ... 
. .. uśmiecha się błękit przeczysty ran­

kiem, wieczorem cieszą się, że jutro nowy 
uśmiech im przyniesie. 

Zegar przeciągle wybił czwartą. Moc­
ne, twarde dźwięki rozbiegały się po sali, 
odbijały od ścian i ginęły gdzieś w ką­
tach. 

Ocknęli się z cudnego snu. 
- Idźmy już ... Może kto nadejść:. 
Z żalem spojrzał jej w oczy i przy-

ciągnął poraz ostatni do siebie. 

- Żegnaj ... Heluśl 
- Mój ... mój Stachu!.,. 
Wolno, jakby siłą odrywając się od 

niego, odeszła do damskiego pokoju. Gru­
szecki czuł, że z nią odchodzi jego szczę­
ście. Twarz stygła mu powoli, oczy ga­
sły, rumieńce podniecenia nikły. 

Wstawajcie, kolego! wasz aparat 
woła! 

Podniósł się ociężale. Blade światło 
chmurnego, wczesnego ranka kładło zielo­
ne refleksy na zmęczone, niewypoczęte 
twarze. Ręce gorączkowo wystukiwały, jak 
wczoraj. 

Spojrzał na Helę i zacisnął usta. 
Podszedł do swojego aparatu i wysłał kil­
ka depesz. Gdy skończył, myślał chwilę 
ze zmarszczonem czołem, wreszcie podszedł 
do niej. 

- Przepraszam... Niech pani zapo­
mni - zaczął głosem, którego dźwięk zdzi­
wił jego samego. - Słyszy pani? Zapo­
mnieć trzeba... a mnie niech pani przeba­
czy. Pani wi!'!··· co byśmy jedli1 Z głodu 
umierać, za ciężko, prawda?„. pani to ro­
zumie. Myśl o niedoli nas złączyła, nie­
dola nas rozdziela! ... 

Twarz jej zmartwiała, szarzała powoli. 
Patrzyła gdzieś w przestrzeń mgłą zaszłemi 
oczami. Zdawało się, że wybuchnie pła­
czem. Po chwili wyciągnęła rękę. 

- Nie mam żalu. Ja wiedziałam ... 
Szkoda, że ta chwila jasna trwała tak 
krótko!... 

W milczeniu odwrócił się i zgarbio­
ny, jak nieszczęściem pochylony, wziął szy­
nel i wyszedł. 

Hela siedziała chwilę bez ruchu, sze­
pcząc zbielałemi ustami: 

- Myśl o niedoli złączyła... Więc 
,,to" nas pchnęło. 

Drgnęła i przetarłszy oczy, zaczęła 
gorączkowo sygnalizować stację. 

Bolesław Pierszlewski. 

... po usianej wiosennem kwieciem łące 
szczęścia idą razem, swobodnie, lekko, we-
soło... r--:~~::;;.,,--------===~ 

... dal przesłania im mgła bez troski; 
kolce cierpień nie ranią im stóp, szarą 
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O ZtDTY (J)łOS KRÓLE(J)ftY. 

Pod starych drzew wyniosłą, cienistą arkadą, 

gdzie słońce swe promienie zrzadka tylko ciska, 
dziś mieczów rozszalałych dzika stal połyska: 

dwóch paziów zakochanych mierzy się tam szpadą. 

O złoty włos królewny, wyrwany przez djadem, 
co z puszystych i miękkich zsunął się warkoczy, 
pod dębów rozłoźystych cieniem bój się toczy: 
dwóch paziów się spojrzenia przeszywają jadem. 

Bez tarczy i bez hełmów o włos jej królewski 
okrwawieni, wpół źywi walczyli zajadli -
pod starych drzew arkadą obaj w boju padli 

Z jasnych oczu królewny na grób spadły łezki. 

O żołnierzach, chłopczyku 
i nieopatrznej dziewczynce. 

Był raz sobie żołnierz junak, żołnierz 
młody i dzielny. 

Nie miał on słabostek żadnych, prócz 
jednej jedynej, ale wielce niebezpiecznej: 
oto żołnierz junak, co strachu nie znał, 
a niewolę wszelką zwalczał, kochał dzie­
wczynkę - dziewczynkę małą, lecz nieo­
patrzną i lekkomyślną. 

A mała i nieopatrzna dziewczynka, 
choć lekkomyślna i płocha, kochała żoł­
nierza-junaka, co strachu nie znał-, a nie­
wolę wszelką zwalczał, choć sam w nie­
woli był, choć w niej był, a może właśnie 
dlatego -

Chodził na wroga, cl1odził w boje i 
utarczki żołnierz młody, żołnierz dzielny i 
zawsze z nich wracał zwycięski, zawsze 
do swojej nieopatrznej dziewczynki. 

A kiedy do niej wracał w czas spo­
kojny, to ją pieścił i na tarczy nosił i w 

LEON CH~ZANOWSl(I. 

hełmie ciężkim huśtał i w oczy lekkomyśl­
ne całował i chodził z nią na dalekie i ci­
che błonia i na puszyste kobierce łąk od­
ległych i niekoszonych. 

Chodzili razem, zakochani w sobie i 
o sobie tylko pamiętający, żołnierz - junak 
i nieopatrzna dziewczynka. 

Chodzili, miłością świetlni i w szczę­
ście wieczno-trwałe wierzący. 

Chodzili sobie junak-żołnierz i dzie­
wczynka nieopatrzna. 

Ale spokój ich niedłllgo trwał, bo 
oto chłopczyk jeden ciekawy dostrzegł ich 
przechadzki na błonia i łąki, dostrzegł ja­
sność ich zapatrzonych oczu, wyszpiego­
wał i podejrzał ich miłość, bo był ciekawy, 
a może był też i zawistny. 

Wypatrzył ich miłość ciekawy chłop­
czyk, a że z natury był wrzaskliwy, więc 
począł biegać na prawo i na lewo, na­
przód i wtył i wokoło i krzyczał. 

Krzyczał, że widział żołnien:a i dzie­
wczynkę, krzyczał, że żołnierz i dziewczyn­
ka, krzyczał, że dziewczynka z żołnierzem, 
krzyczał o łąkach i błoniach, o huśtają­
cym hełmie, o noszącej tarczy, krzyczał o 
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·tym, co widział, a na1w1ęcej o tym, czego 
nie widział i czego nie było wcale. 

Zapałał gniewem żołnierz na wrza­
skliwego chłopczyka i już już byłby go 
zabił, ale dziewczynka przelękła się i za­
częła go prosić, więc puścił go z życiem 
i cało. 

Zapałał gniewem żołnierz i już już 
byłby zabił wrzaskliwego chłopczyka, ale 
ten uciekł i schował się, bo był tchórz. 

Bał się chłopczyk już tak głośno krzy­
czeć, ale że był wrzaskliwy z natury, więc 
krzyczał ciągle, pocichu teraz, ale zajadle. 

Ale i żołnierz-junak się kończy, tak, 
jak kończy się wichru wiew, jak kończy 
się błyskawicowy blask. 

Skończył się więc junak - żołnierz, 
skończył, ugodzony w boju strzałą zbłą­
kaną, zwalił się ze swego bogatego siodła, 
a jego czarny szmelcowany pancerz głu­
chy jęk żalu wydał, jęk, który echem ża­
łobnym ziemia uderzona oddała. - Zwalił 
się żołnierz, zginął junak i nie było juna­
ka-żołnierza. 

Zapłakała nieopatrzna dziewczynka, 
zapłakała najpierw głośno, potym ciszej, 
a w końcu zupełniP. cichutko. 

A piątego dnia płakać przestała. 
A szóstego dnia oczy otarła i rosą 

z niezapominajek obmyła. 
A siódmego dnia z innym żołnierzem 

na błonia poszła, by wspólnie tamtego 
wspominać. 

A dziewiątego dnia już o tamtym żoł­
nierzu pamięć zatraciła. 

A jedenastego dnia już tylko o dru­
gim, żywym żołnierzu myślała. 

I znów miłość do serca jej zawitała, 
ale jakaś inna, co to się wielu rzeczy ba­
ła, co ją byle co płoszyło, co od błoni 
stroniła, co żołnierza na boje nie puszcza­
ła, co wylt!kła była i trwożna, jakby nad 
nią cień jakiś stał ciągle, cień nieuchwy­
tny, a groźny. 

Nie chodził na boje drugi żołnierz, 
tylko kaprysy dziewczynki nieopatrznej 
spełniał, tylko ręce swoje pieścił, by jej 
się szorstkiemi nie zdały, tylko o szatach 
miękkich i strojnych myślał, aby dzie­
wczynce się podobać i aby ona zadowolo­
na z nich była. 

Zaczął nawet wiersze pisywać: małe sone­
ty o jej dużych oczach, śpiewne fijolety o jej 
puszystych włosach, dllmne tercyny o swo­
jej miłości, a o niej samej poemat, pełen 
tęsknoty i pragnienia śnić zaczął, gdy na­
gle wróg kraj jego najechał, i żołnierz, co 
w boje nie chodził, ale dziewczynce służył, 
co o mieczu zapomniał, a pancerza odda­
wna nie nosił, żołnierz, kochanek kochan­
ki swego przyjaciela, rad nie rad, z inny­
mi do obrony stanąć musiał 

Odwykły ręce jego od twardych cu­
gli z rzemienia, odwykły barki jego od 
ciężkiego pancerza, odwykła głowa jego 
od szyszaka i przyłbicy z kratą, odwykły 
lędźwie jego od spadzistych boków ruma­
ka, odwykł żołnierz od siły - więc gdy 
hasło zagrano, a koń go poniósł, zwalił 
się całym ciężarem swej zbroi na ziemię 
i kopyta rumaków własnych jego szere­
gów zdeptały go, śmierć mu haniebną 
przynosząc. 

Stratowały konie żołnierza, płakała 
nieopatrzna dziewczynka, krzyczał o tym 
ciekawy i wrzaskliwy chłopczyk. 

Krzyczał o żołnierzach. 
Krzyczał o śmierci. 
Krzyczał o dziewczynce. 
Krzyczał i oburzał się, bo, chociaż 
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wrzaskliwy, był jednak moralny. 
A dziewczynka płakała, a potym prze­

stała płakać. 
Przez długi czas chodziła nieopatrzna 

dziewczynka i nie wiedziała, co z sobą 
zrobić, chodziła i rozpamiętywała to, co 
przeżyła na błoniach i łąkach, co kazała, 
a czego nie kazała czynić żołnierzowi, 
swemu kochankowi, kochankowi kochanki 
swego przyjaciela, rozpamiętywała swoją 
nieopatrzną opaczność i chodziła samotna, 
aż -

Aż spotkała chłopczyka. -
Chłopczyk przez ten czas zmienił się 

bardzo: głos mu zgrubiał, wąs wargi okrył, 
ciekawości ubyło, a rozwagi przybyło-już 
nie latał, i nie krzyczał, i nie podglądał, 
tylko przeżuwał myśli woje i czyny, tylko 
wszystko kierował do swego celu, który 
nie tyle znalazł, ile mu się sam w oczy 
rzucił. 

I zaczęła dziewczynka lekkomyślna 
patrzeć na chłopczyka, który był przedtym 
wrzaskliwy i o żołnierzach i o niej krzy­
czał, a chłopczyk zaciął się przyglądać 
dziewczynce nieopatrznej, którą wypatrzył 
i okrzyczał. 

Patrzyła dziewczynka-przyglądał się 
chłopczyk -

Wsparl w końcu chłopczyk dłoń swo­
ją na jej ramieniu i powiedział: "o żoł­
nierzach mme się zdawało i tobie też się 
zdawało tylko, a zresztą ich, zdaje się, nie 
było wcale, bo ich już przecież niema -
patrzylem, ale nie widziałem, dlatego krzy­
czałem-byłaś i jesteś- jestem i byłem -
bądźmy". 

I byli -
Straciła dziewczynka swoją nieopatrz­

ność i lekkomyślność, stracił chłopczyk 
swoją ciekawość i krzykliwość - stracili 
to, co było i to, co będzie. 

I byli -
Żołnierze nic nie stracili 

Leon Chrzanowski. 

Jak Pan Bóg dał ludziom „Kismet". 

Gdy Bóg dawał „Kismet", pierwsi, 
prosząc o dar, przybyli turcy. Bóg dał 
im władzę. Bułgarzy, usłyszawszy, że Bóg 
rozdaje dary, pospieszyli się, aby dla sie­
bie coś uzyskać. Bóg pozdrowił ich i za­
pytał, po co przyszli: 

- Słyszeliśmy, że rozdajesz dary na­
rodom, więc pomyśleliśmy, że i dla nas 
coś się znajdzie - odpowiedzieli bułgarzy. 

Poczem poprosili o władzę. 
- Oddałem ją turkom - odpowie­

dział Bóg. - Musicie pomyśleć o czemś 
innem. 

A wtedy bułgarzy zasmucili się bar­
dzo i zaczęli wołać: 

- O, Boże, jakaż jest twoja praca? 
Dlaczego innemu narodowi oddałeś wła­
dzę? My wzięlibyśmy ją tak chętnie, gdy­
byś jeszcze mógł nam ją oddać. 

- To już sprawa skończona, bułga­
rzy - odpowiedział Bóg. - Weźcie moje 
błogosławieństwo, ale nie cofam swych 
przyrzeczeń. Wam także dam podarunek 
- nazywa się Praca. A teraz odejdźcie. 

Redaktor i wydawca Jan Grodek. 
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Następnie wystąpili żydzi. 
- f>ocoście przyszli, żydzi? -- zapy-

tał ich Bóg. . 
A żydzi odpowiedzieli: 
- Słyszeliśmy, że narody dostają da­

ry i przyszliśmy także o jaki poprosić. 
I również poprosili o władzę. 
- Już oddałem ten dar - rzekł Bóg. 

-Musicie pomyśleć o czemś innem. 
A żydzi zmartwili się i zaczęli wołać: 
- O, Boże, jakież jest twoje wyra­

chowanie? Dlaczego innemu narodowi od­
dałeś władzę, jeżeli my jej tak potrzebu­
jemy. 

- Władza już oddana - odrzekł 
Bóg. - Weźcie i wy moje błogosławień­
stwo, żydzi, ale nie cofam raz danego sło­
wa. Jako prezent dam wam Wyracho­
wanie. 

Potem nadeszli polacy i pozdrowili 
Boga. 

- Pocoście przyszli polacy? - za­
pytał ich Bóg na powitanie. 

- Słyszeliśmy, że rozdajesz dary i 
pragniemy też czegoś dla siebie. 

- Co chcielibyście otrzymać? - za­
pytał Bóg. 

- Pragniemy władzy! - odrzekli po­
lacy. 

- Pomyślcie o czemś innem - od­
rzekł Bóg - bo tę już oddałem. 

A polacy zaczęli lamentować, wołając: 
- O Boże, jakąż jest twoja sztuka, 

jeżeli władzę oddałeś innym! 
- Dam wam za to Sztukę ·- rzekł 

Bóg i kazał im odejść. 
Następnie cyganie przyszli do Boga 

i poprosili o władzę, a gdy posłyszeli, że 
już oddana, nie lamentowali wcale, tylko 
rzekli: 

- To dobrze, bo my jesteśmy tak 
biedni, że zadowolimy się darami innych 
narodów. 

A Bóg rzekł: 
- A więc bądźcie biedni i zado­

woleni. 
Na końcu · przyszli grecy, a gdy po­

prosili o władzę, Bóg im odrzekł: 
- Przyszliście o wiele zapóźno. Po­

dzieliłem wszystkie bakszysze i nie mam 
już prawie nic do dania. Władzę zabrali 
turcy, pracę - Bułgarzy, wyrachowanie -
żydzi, sztukę - pola cy, a biedę - cyganie. 
Więc widzicie, że nie mam już nic do 
dania. 

A grecy rozgniewali się. 
- W tym muszą być jakieś intrygi; 

-zawołali. - Kto urządził tak, że nie sły-
szeliśmy wcześniej o niczym i dlatego 
przybyliśmy za późno prosić o dar. 

- Ha, ha, hal - roześmiał się Bóg. 
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- Nie gniewajcie się. Wy też dostaniecie 
bakszysz. Nie odeszlę was z próżnemi 
rękami. Dostaniecie intrygę. 

I tak wszystkie ludy dostały swój 
„Kismet' '. 

Anegdotki esperanckie. 
W RESTAURACJI. 

- Jak się kelner nie wstydzi dawać 
mi taką brudną serwetkę? 

- Dziwne! tą samą serwetkę poda­
wałem dziś już ośmiu gościom, a żaden 
nie narzekał.„ 

SZARADA. 

Ułożył Lu tek P. 

Kupowała masło gospodyni w sklepie 
I powiada jak pierwsza - trzecia, drogo 

[czw arte-trzecie i 
Wprost nie można się tego dokupić kobiecie 
Wraca więc do domu; naraz krzyk i ucieka-

Cóż się stało? 
~ [nie. 

Było bowiem wielkie zamieszanie. 
Przestraszona, myśli sobie: chociaż brak 

· [tu tego, 
Któryby zapobiegł pierwszej - trzeciej -

[czwa1tej 
Lecz pomimo to, podobają mi się całe. 

Rozwiązanie logogryfu. 
-?-

Rozwiązanie Logogryfu z dodatku do 
„ Gazety Łódzkiego" N2 56: · 

„Słowacki" - „Kalderon". 

Dobre rozwiązania nadesłali pp. Ka­
rola Chwattówna, M. Buczkowska, Edmund 
D., Roman Wojtarzewski, Halina Toruń­
czykówna, H. Cieplak, Czesława Przysu­
cherówna, Stefan Feinkind, M. M., Czełsa­
wa Laferska. Wacław Welenowski (Zduń­
ska Wola), StanisławowaReicher, Mieczysław 
Arbus, Jan Michalski, J. Rosenbaum, Wła­
dysław Grodzki (Warszawa), Janusz Rowiń­
ski, Helena Ciemachowska, Archiwini kl. 
(Zgierz), J. Wiśniewska. 

Pocztówki przypadły w udziale p. 
Czesławie Przysucherównie. W poprze­
dnich rozwiązaniach pominięto nazwisko 
p. J. Miszczak (tramwajarza) i p. Sylwe­
stra Szymańskiego (z Piątku). 

~~~~~~~eeee~ee®®s 

Pi~kność-to potęga! I 
Piegi, pryszce, wągry, mokre i @) 
suche liszaje, swędzenie, kros- @) 
ty i wszelkiego rodzaju nieczys- I 
tosci skóry leczy i usuwa na i· 
radykalniej, rozpowszechnione 
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